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Pc►grzeb K. 1
oilAętlzie się

Szymanowskiego
w  K r a k o w w ś e  n a  S k a ł c e

W arszawa. PAT. 1 kwietnia.
Zw łoki Karola Szym anow skiego 

poehow ane zostaną na Skałce w  K ra­
kow ie. Program  uroczystości pogrze­
bow ych  K arola Szym anow skiego zo 
stał już ustalony.

W  niedzielę 4 bm . o  godzinie 19.30 
przybędzie na dw orzec głów ny w W ar 
szawie trumna ze zw łokam i. Na dw or 
cu oczek iw ać będą delegacje zw iąz­
ków  m uzycznych oraz chóry i ork ie­
stry, które w ykonają  szereg pieśni re­
ligijnych. Z  dw7orca trumna przetran­
sportow ana zostanie do w ielkiej sali 
państw ow ego konserw atorium  m uzy­
cznego, która zam ieniona zostanie na 
kaplicę żałobną.

W  poniedziałek 5 hm. o  godzinie 
IłS-tej rozpoczn ie się składanie w ień­
ców . W  czasie tego cerem oniału b ę­
dzie przygryw ać orkiestra Filhar 
moiiii w arszawskiej.

O godzinie 20-tcj muzycy przeniosą 
na ramionach trumnę do kościoła św. 
Krzyża.

We w torek 6 bm. o godzinie 10.30 
ocibęuzit się uroczyste nabożeństwo 
żałubne, celebrowane przez ks. bisku 
pi. Szlagowskiego. Podczas naboż-ń- 
twa orkiestra i chór Polskie«o Ra­

dia pod dyrekcją yi. Mierzejewska 
'g ° na|;! «Staoat Mater“ Szymanow­
ie Nabożeństwo żałobne transini 
lowane będzie przez radio na całą

■ V :

Polskę. W stęp do kościoła  tylko za 
biletam i, które otrzym yw ać m ożna od 
soboty w kancelarii państw ow ego kon  
serwatorium  m uzycznego.

Po nabożeństw ie kondukt pogrze­
bow y ruszy K rakow skim  Przedm ieś­
ciem  na Plac Teatralny przed gm ach 
Opery, gdzie orkiestra operow a ode 
gra marsza żałobnego ze „Zm ierzchu  
B ogów “  W agnera.

Drugim etapem będzie gm ach F il­
harm onii warszaw skiej na ul. Jasnej. 
Orkiestra Filharm oników  w ykona na 
balkonie gm achu m arsza żałobnego 
„N a Sabatową Nutę“ . (Jedna z wa- 
riaeyj fortep ianow ych  Szym anowskie 
go instrum entowana przez Rom ana 
Palestra. Zakończeniem  cerem onii 
warszawskich będzie cksportacja  na 
dw orzec głów ny, gdzie trumna złożo-

j na zostanie do wagonu 
dźw iękam i marsza żałobnego C hopi­
na odjedzie do Krakow a.

W  środę z rana zwJoki Szym anow ­
skiego przeniesione zostaną na Skał 
kę, gdzie pochow ane zostaną na w ie­
czny spoczynek obok  Długosza. Ke­
nar,tow^cza, Kraszewskiego i W ys­
piańskiego.

\ b r y c ie  spisku terorystów
K tó rzy  planow ali oderw anie P a le s ty n y  cd W . B rytan ii
Londyn. PAT. 1 kwietnia.
.Samozwańczy przew ódca lerorys- 

tńw arabskich w  Palestynie Fauzi Et- 
lhn-K audzi ogłosił w palesty ńskiej 
prasie arabskiej szereg artykułów , w 
których  ujaw nia szczegóły sw oje j ak 
oj i terorystyczne j, Przew ódcy nacjona 
lislów  arabskich uważają, że w ystą­
pienie Fauziego m oże jedynie zaszko­
dzić w sprawie arabskiej.

Z artykułów  tych w ynika, że Fauzi 
który spiskow ał przeciw 'ko Francji i

W ielkiej Brytanii już od  roku 1925 
pod ją ł now ą ofensyw ę wr roku J934.
Fauzi jest pochodzenia  tureckiego i 
ukończył szkołę oficerską w Eonstan 
tynopoiu . W  czasie w ojny  służył w 
armii tureckiej, po  w ojn ie  w stąpił do 
żandarm erii francuskiej w  Syrii, a w 
roku 1925 przy łą c z y rł  się do powstania 
Druzów Po skazaniu go na śm ierć 
przez władze francuskie um knął do 
>augi< Arabii, jednak w roku 1932 

wziął udział w pow itaniu  przeciwTko

W ojska rządow e za fe jy  w a żn e  pozycje
sfrofe« îcz«e

Madryt. PAT. Kores])ondent agen 
c ji Havasa donosi, że wmjska rządo­
we, operu jące na odcinku  Burgos, 
Posunęły się, zdobyw ając m iędzy in- 
i. ymi m iejscow ość Sargentes o  w aż­
nym znaczeniu strategicznym  Zaję- 
cie tej m iejscow ości, jak poda je  k o ­
respondent, pozw oli wmjskom rządo­
wym  na zrealizow anie szeregu p rzy ­
szłych operacji w cisk ow ych  w k ie­
runku Burgos.

Barcelona. PAT. t kwietnia. Pre­
m ier Tarradellas przyją ł o godz. 1 w 
nocy 45 dziennikarzy, którym  oświad 
ezy , że rozw iązanie przesilenia gabi­
netow ego rządu Katalonii już nastą 
p iło  i praw dopodobn ie lista now'egu 
gabinetu będzie m ogła być zakom uni­
kow ana prasie w ciągu dnia. Prem ier 
Tarradellas ośw iadczył dalej, że p Q_ 
■siedzenie now ego gabinetu odbędzie 

o godz. 19-tej. ilość  tek w rządzie 
nie ulegnie zmianie.

Pąifljż. PAT. Rada m inistrów zasta- 
n w i;da n;(Cj Sp ()SOl,ami zapewnie- 
n ,a  s w o b o d y  żteglugi na w odach hi- 
szpańskich. Minister spraw zagrani- 

. <-znych zakomunikowm) ż.c rząd za 
P°siednictw7em swTych konsulów  u- 
przedził rząd gen. Franco, że nie bę- 
' tolerowane w ypadki zatrzym yw a­
n a  datków  trancuskicli u wybrzeży' 
ni .zpanskich. Minister Delbos ośw ia­
dczył, że w <ilki okrętów  hiszpańskich

u wybrzeży francuskich  będą unie­
m ożliw ione wszelkim i rozporządzal- 
nym i środkam i.

W alencja . PAT Specjalny w ysłan­
nik agencji Havasa donosi, że w czoraj 
w ieczorem  w ojska rządow e zdobyły

m iejscow ość E lsoldao na południowTy 
zachód od  Pozoblanco i posuw ają się 
naprzód, ostrzeliw ując szereg m iej 
scow ości znajdu jących  się w rękach 
powstańców7.

A  powstańcy protestują...
Sevilla. PAT. Gen Q ucipo de L iano 

we wczorajszymi przem ów ieniu z o- 
burzem em  w ystąpił przeciw ko „wrie- 
cznym  czerw onym  kłamstwom**; k tó­
re obecn ie rozpow szechnia ją  w iad o­
m ości o rzekom ym  buncie, jaki m iał 
w ybuchnąć w M aroku hiszpańskim  i 
jak oby  przeprow adzonym  licznym  a- 
resztow am om . Poza tym m ów ca  da­
lej stwierdził, że na fron cie  p ółn oc­
nym  w ojska pow stańcze po gw ałto­
w nym  ataku zdołały przerw ać front 
w-ojsk rządow ych.

Liczne wsie zostały zajęte przez na­
sze w ojska a nieprzyjaciel w od w ro ­
cie k ie-u je  się na Achandiano. W oljec 
tego, że akcja  ta zakończyła się d o ­
piero w nocy, me zdołano jeszcze li­
ski He rozm iary strat nieprzyjaciela. 
D otychczas oddziały  nasze pochowm- 
ły7 50 zabitych żołn ierzy w ojsk  rządo- 
v y ch, zdobyty7 kilkaset karabinów' 
m aszynow ych, dw a działa oraz wTzię-

ły do n iew oli ponad 100 szeregow ych
i oficerów '.

Salamanca. PAT Kom unikat o f i ­
cja lny ogłoszony przez radio, zaprze­
cza w iadom ościom  o rzekom ym  na­
locie  eskadr sam olotów  rządow ych 
na port Palm a na M ajorce.

Z OSTATNIEJ CHWILI

tamtejszemu w ładcy Ibn Saudow' 
który go rów nież skazał na śmierć.

Kara ta została zam ieniona na w y ­
gnanie i Fauzi wstąpił w ów czas do 
armii irackiej W  roku 1934 jak w y 
znaje w  artykułach, przybył do Jero­
zolim y, gazie przedłożył przew ód- 
com  A rabów  palestyńskich plan u- 
w olnienia Syrii z pud m andatu fran 
cusKiego, a Palestyny z pod  mandatu 
brytyjsk iego.

W  kwietniu uh. r. odbyła się p ow ­
tórna kon ferencja  w tej sprawie w 
Jerozolim ie. P ostanow iono w ów czas 
zacząć od Syrii, gdzie strajk w roku 
1936 stanow o po temu dobrą sposo­
bność. Strajk w Syrii nie udał się je ­
dnak, natom iast sytuacja  m iędzy Ż y ­
dami a Arabami w Palestynie stała 
się coraz bardziej naprężona. W ó w ­
czas Fauzi zebrał bandy, które zorga ­
nizow ał w Iraku, Syrii i T ran sjo ida - 
nii i w k roczy ł na- terytorium  Pales­
tyny.

Fauzi otw arcie przyzna je, że w P a­
lestynie prow adzi! rew olucję i od e ­
grał sw oją  rolę w sposób bardzo zrę­
czny i pom yślny.

W  listopadzie ub. r. uciekł z Pale­
styny, przepraw iając się n ocy  przez 
rzekę Jordan. Fauzi grozi, że o  ile 
pretensje Arabów' palestyńskich nie 
zostaną pom yślnie załatwione, to w 
ciągu poitora roku nastąpia nowe roz 
ruchy, tym  razem znacznie pow ażniej 
sze od  ostatnich.

r o z w ią z a n ie  z w ią z k ó w  akademickich
pr-z.i&z. MS* i W* £3.

W arszaw a. 1 kwietnia. kadem iekie: Związek N arouow y P ol­
skiej m łodzieży radykalnej. M łodzież 
W szechpolską, Związek P olsk ie j M ło­
dzieży D em okratycznej i L eg ion  Mło-

W  związku z zajściam i na w yż­
szych uczelniach w W arszaw ie, k tó ­
re zm usiły rektorów do zawieszenia d . p<Jza |ym w W iln ie  rozw iązano
w ykładów , pan minister oświaty roz- (i^ ie  organizacje akadem ickie,
w iązał następujące stowarzyszenia a-



KBa KOWSKI k u r ie r  w i e c z o r n y

W ypłata kuponów pożyczki
W arszawa. PAT. W  lipcu 1936 ro ­

ku, rząd polski, ze względu na duży 
odp ływ  złota z banku polsk iego był 
zm uszony zaw iesić obsługę pożyczek 
dolarow ych , em itow anych zagranicą, 
a w ięc m iędzy innym i i 6 proc. p o ­
życzki dolarow ej z r. 1920.

Obecnie w końcu m arca Sejm i Se­
nat uchw aliły ustawę, upow ażniającą 
ministra skarbu do przeprow adzenia 
w ym iany papierów  em isyjnych  pań­
stw ow ych , sam orządow ych i gw aran­
tow anych przez skarb państwa, w y ­
puszczonych  w walutach obcych , na 
4 i pół p roc pożyczkę wewnętrzną 
w złotych.

Z chw ilą, kiedy ustawa uchw alona 
przez Izby ustaw odaw cze w ejdzie w 
życie, m inisterstwo skarbu przystąpi 
do opracow ania  szczegółow ych  w a­
runków, na których konw ersja  będzie 
dokonyw ana. W arunki te ukażą się 
w rozporządzeniu  m inistra skarbu w 
ciągu m ożliw ie krótkiego czasu.

Jak w ynika z już ustalonych przez 
Izby ustaw odaw cze zasadniczych w a­
runków  konw ersji, posiadacz studo- 
larow ej ob ligacji 6-cio procentow ej 
pożyczk i dolarow ej 1920 r., będzie 
m ógł w ym ienić ją na now ą 4 pr o ­
centow ą obligację pożyczk i w ew nę­
trznej w artości nom inalnej zł. 600.— .

dolarowe/
Posiadacz takiej now ej ob ligacji w ar­
tości nom inalnej zł. 600 (uzyskane., z 
w ym iany studolarow ej ob ligacji 6- 
procentowrej pożyczk i 1920 r.) otrzy­
ma za kupon od  tej ob ligacji, płatny 
w październiku 1937 r. zł. 13.50 za­
miast około  zł. 15.90, które otrzym j 
wał dotychczas za półroczn y  kupon 
trzydolarow y od  6 -procentow ej poży- 
le mna 8000 florenów ’ .

W  ten sposób w ypłata kuponu p ó ł­
rocznego na rówrni z posiadaczam i za­
granicznym i w obniżonej w ysokości, 
(za kupon np. 3 -dolarow y zł. 5.55) o- 
graniczy się m oże da posiadacza kra­
jow ego, jeśli skorzysta z konw ersji 
do jednego tylko kuponu tj p łatnego 
w dniu 1 kw ietnia 1937 r.

Posiadacze ku pon ów  6-procentow ej

pożyczk i dolarow ej 1920 r. płatnych 
1 kwietnia 1937 r., którzy nie zechcą 
inkasow ać zł 5.55, m ają praw e w 
m yśl w spom nianej oferty  rządu p o l­
skiego do otrzym ania w  zam ian za 
kupon dw udziestoletnich bon ów  skar 
bu państwa, oprocentow anych  na 5 
od sta roczn ie w  w ysokości, stano­
w iącej rów now artość w  złotych  peł­
nej w artości nom inalnej kuponu Dla 
kuponu n. p. 3 -dolarow ego zostanie 
w ydany 3 procentow y bon  skarbu 
państwa wartości nom . ok. zł. 15.90. 
W arunki em isji 3 -procentow ych  b o ­
nów  skarbu państwa i szczegóły w y ­
m iany na te bony ku pon ów  od  p oży ­
czek dolarow ych  zostaną podane do 
w iadom ości publicznej w osobnym  o 
głoszeniu.

Z ło to  p ły n ie ...
Londyn. PAT. Od dw óch  tygodni 

przyw ożone są do Londynu poważne- 
ładunki złota rosyjsk iego, które po. 
przeładow aniu w Anglii, wysyłane są 
w dalszą drogę do  Stanów’ Zjedn

D o tow arzystw  ubezpieczeń trans­
portów  m orskich, jak  np. L loyd, na­
p ływ ają  deklaracje ubezpieczeniow e 
złota z R osji na olbrzym ie sumy.

Ostatnio przew ieziono złota w arto­
ści ok o ło  5 m ilionów  funtów  szterlin 
gów  i przew idziane jest, że w n ajbliż ­
szej przyszłości w ysłanych zostanie 
ogółem  ok o ło  38 m ilionów  funtów 
szt. Z łoto  ładow ane jest w  M urm ań­
sku na statki linii „S ow torg iłot“ . Ze 
wzgiędu na to, że niektóre statki tej 
linii są przestarzałe, stopa ubezpie­
czenia jest niekiedy niezw ykle w yso ­
ka. Jest to złoto św ieżo wydobyte,, 
które nie odpow iada w ym ogom  lon 
dyńskiego rynku b ilonow ego co  do* 
wagi i próby.

P rze b e g  wstrząsającej
we i F r a n c J i

katastrofy
Paryż. PAT. W strząsająca katastro­

fa  ekspresu Paryż —  Bordeaux na 
przejeździć kole jow ym  w Cabannes, 
w okolicach  Dax w yw ołała  w Paryżu

Kanada za m y k a  w rota
przerf e m ig ra n ta m i

W  Unii połu dn iow o - afrykańskiej 
wydana została niedaw no ustawa an- 
tyem igracyjna, która nadaje w ładzom  
em igracyjnym  daleko idące upraw nie 
nia w  kierunku odrzucania podań o 
pozw olen ie pobytu w A fryce połu d ­
niow ej. O becnie w ładze m asow o w y­
dalają cudzoziem ców .

O koło 2 tysiące Żydów , będących  
głów nie w ycnodzcam i z Niem iec, k tó­

rzy przybyli do połu dniow ej A fryki 
na podstaw ie tym czasow ych zezw o­
leń, zmuszeni zostali do  opuszczenia 
kraju z dniem  dzisiejszym  Ustawa 
m a na celu  uniem ożliw ienie im igracji 
z kra jów  E uropy w schodniej, jak ­
kolw iek nie w ym ienia żadnych  na­
rodow ości lub wyzna.ua, to jednak 
skierow ana jest przede wszystkim  
przeciwTko Żydom .

Szalona zw y żk a  cen
c</ Ł o n d ^ m e

Londyn. PAT. W  dniu 30 m arca 
br. po feriach  św iątecznych ujaw niła 
się na londyńskiej giełdzie surow ców  
w ybitn ie mocna tendencja, stanow ią­
ca częściow o reakcje po św iątecznym  
nastroju.

Zwyżkę cen szeregu artykułów7 —  
przypisuje się m iędzy innym i tenden­
cji w yczekującej w stosunku do pa­
p ierów  w artościow ych . Zaznaczyć na 
leży, że w zw yżce cen nie w zięły u 
działu metale, które w ostatnich ty­
godniach  były przedm iotem  tak ma­
sow ego popytu i kolosalnej zwyżk i 
cen.

Zwyżka ecn cukru tłumaczona jest 
tym, że artykuł ten w stosunkow o 
m niejszym  stopniu wziął udział duty 
chczas w zw yżkow ej tendencji cen . 
dlatego ma szanse w iększego p od ro ­
żenia. Jednocześnie wyrażane są przy 
puszczenia, że w w yniku konferenc ji

cukrow niczej ceny cukru będą m u­
siały wzrosnąć.

P o ostatniej zniZce skorzystały z 
obecn ej tendencji zw yżkow ej rów nież 
bawełna oraz kakao.

Nastrój spekulacyjny ogarniać za­
czyna coraz szersze warstwy społe­
czeństwa angielskiego.

ogrom ne wrażenie. Prasa popołudn io 
wa przynosi obszerne opisy sw oich  
specjalnych  w ysłanników  na temat 
okoliczności, w których  nastąpiła ka­
tastrofa i podaje szczegółow e in fo r­
m acje o akcji ratow niczej.

D okładnych przyczyn  katastrofy 
nie zdołano dotychczas ustalić. P raw ­
dopodobn ie  nastąpiła ona albo na 
skutek w ykolejen ia  się pociągu z p o ­
w odu obsunięcia się części toru, a lbo 
na skutek przerw ania się spojeń  łą ­
czących  wóz restauracyjny z w ago­
nem następnym.

W ykole jen iu  uległy najpierw  pier 
wsze cztery w agony w chw ili, gdy p o ­
ciąg pędził z szybkością  ok o ło  120 km  
na godzinę. Trzy w agony po  w ylece­
niu z szyn przew róciły  się i spadły z 
nasypu w dolinę, zalaną przez rzekę 
Adour, z w ysokości 8 m etrów . Na 
skutek tego w ykolejen ia  w agony 'zna­
lazły się częściow o w w odzie, co  o- 
późn iło  pierw szą pom oc, z jaką p o ­
śpieszyli pasażerow ie innych w ago­

nów. W1 rótce jednak przy świetle la­
tarń sam och odow ych  zdołano uru­
ch om ić kilka łódek, które przew iozły 
z zalanych w agonów  pierw sze osoby , 
które wyszły ca ło z katastrofy.

W  godzinę późn iej w yruszy z Bor- 
deaux specjalny pociąg ratunkowy,. 
R ów nocześnie zarekw irow ano w Dax 
wszystkie am bulanse pogotow ia  i sa­
m och od y  pryw atne, celem  przew ie­
zienia rannych do szpitala.

Pism a popołudn iow e publikują już 
pierwsze listy osób  rannych w kata­
strofie, jak rówmież i opow iadania u- 
czestników7.

„Paris soir“  wysuwa ich na p o d ­
stawie przypuszczenia, że katastrofa 
m ogła nastąpić na skutek zepsucia się 
jedn ej z osi wagonu, co  z kolei spo­
w odow ało  przerw ania się połączenia 
z wmgonem restauracyjnym . Katastro 
fa nastąpiła tym łatw iej, że pociąg 
pędził w tedy z nadm ierną szybkością , 
starając się nadrobić opóźnienie.

Kongres indyjski proklamuje
generalny s tr a jk

Londyn PAT. Reuter donosi z Kal­
kuty, że w centralnych prow in cjach  
indyjsk ich  Orissa, Bunibaj i Madras, 
a także w p row in cji Bihar zostały u- 
tw orzone rządy prowincjonalne bez 
udziału kongresu indyjskiego.

Kongres projektu je  zorganizow anie

I w dniu jutrzejszym  olbrzymiej demon 
straćji oraz proklamowanie strajku 
generalnego na znak protestu przeci 
wko nowej konstytucji indyjskiej.

Rzad zakazał przywm dcom kongre­
su organizow anie jak ichkolw iek  p o ­
chodów ’

Pow stańcy zm uszeni do ewakuacji
Paryż PAT. Havas donosi z Ma­

drytu, że pow stańcy m ieli rozpocząć 
ew akuację miasta Saelices de la Sal 
na wTschód od  miasta Albanades, na 
fron cie  Guadalajara.

E w akuacja jesl utrudniona na sku­
tek bom bardow ania  pow ietrznego i

il/a  § popularnie jsi 
lutlx.Se u

Na fakultecie dziennikarskim  New 
York l Tniversity rozpisano w>ród stu­
dentów  ankietę na temat: „Jakie o so ­
bistości są w chw ili obecnej n a jpopu ­
larniejszym i z dziennikarskiego pun­
ktu widzenia*1.

O to w ynik  ankiety.
Prezydent Roosevelt otrzym ał 120 

głosów , M ussolini 117, Hitler 117, ks. 
.Windsor 102, pani Rooseveltow ’a 94 
pani Sim pson 90. przyw ódca  robotn i­
ków , radykalny John Lew is 83, Lin-

bergh 79, Stalin 72, W illiam  R andolf 
Hearst 66, pani Lindbergh 59, p ięcio- 
raczki D ionne 58, król Jerzy VI 44. 
m ajor Laguardia 44, H eim an Góring 
39, John d. R ockefeller sr. 38, T ro c ­
ki 35, generał Franco 30, angielska 
królow a matka 29, lotniczka Amelia 
Earhart 24, Greta Garbo 19, prem ier 
Blum  19, Shirley Tem pie 14.

W ynik  tej ankiety jest n iew ątpli­
w ie bardzo znam ienny dla psychiki 
am erykańskiej.

artyleryjskiego przez w ojska rządo­
we. Pow stańcy m ają w yco fyw a ć się 
w  kierunku północnym

Na fron cie  Guadalajara w ojska rzą 
dowre stale n iepokoją  przeciw nika c o ­
dziennym i w ypadam i Lotnictw o sta­
le pełni służbę w yw iadow czą.

Na innych  odcinkach frontu cen ­
tralnego uwaga obu stron w alczą­
cych  skoncentrow ana jest na od cin ­
ku Jarania wTzdłuż szosy la Coruna, 
oraz w prow in cji Avila. Z odcinków  
tych donoszą o ciągłych  ruchach 
w ojsk  i ciągłej kanonadzie.

Tanger. PAT Agencja Havasa d o ­
w iaduje się ze źródeł pryw atnych, że 
ostatni, zresztą udarem niony, zamach 
w Tełuanie, rozgałęziony był dość 
szeroko na całym  półw yspie. P rzygo­
tow ania do w ybuchu zam achu zosta­
ły zdekonspirow ane przez służącego, 
tubylca.
■ Zdradził on  m ianow icie, że kilku 

lotników zamierzało startując z lot­
niska w Tetuanie, zbombardować bu­

dynek wysokiego komisariatu, a na­
stępnie uciec do Alicante, do w ojsk  
rządow ych  1 rzeczyw iście, aresztow a­
no uczestników  spisku, w enw ili gdy 
zajm ow ali już m iejsca w 6 sam olo­
tach. Jednocześnie aresztow ano w szy­
stkich pozostałych  lotn ików  z załogi 
lotniska. 32 egzekucje odbyły  się n ie­
mal natychm iast po w ykryciu  spisku. 
W k rótce  na podstaw ie w yników  śle­
dztwa, przeprow adzono ok o ło  100 dal 
szych aresztowań, a m iędzy innym i 
aresztow ano wielkiego rabina Tetu- 
anu i jednego obywatela angielskiego, 
któryeli po dw óch  dniach zw olniono. 
W  Elksar i Laracne aresztow ano k il­
kanaście osób, jak o  podejrzanych  o  
w spółdziałanie ze spiskow cam i.

Gibraltar. PAT K orespondent Reu­
tera donosi, że o ficer  hiszpański, k tó ­
ry by ł dow ódcą  plutonu egzekucyjne­
go w Algesiras, został znaleziony bez 
życia. Przypuszczają, że popełn ił on 
sam obójstw o.
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Wzrost produkcji i co z tego?
Kraków, I. kwietnia 

Zarów no instytut badania kon iu n k ­
tury i cen jak i spraw ozdanie Ranku
Gospodarstwa K rajow ego stwierdzają, 
że produkcja  przem\ słowa w lutym b. 
r. wzrosła do 83.fi, co  w porów naniu 
ze styczniem  (80.1) oznacza wzrost o 
o k o io  4 proc. Jeszcze wyższym  okaże 
się ten wzrost w porów naniu z lutym 
ub. r., który wykazał tylko okrągło 
fil proc.

I en wzrost okazał si^ specjalnie w 
przemyśle w ęglow ym , co  łłóm aczą 
tym, że nagły w ybuch m rozów  sp o­
tęgował zakupy i w  następstwie tego 
w zm ożone w ydobycie.

Dalej wzrost ob ją ł przem ysły w łó­
kienniczy, m etalow y, drzew ny i t. d 
słowem , urzędow nie piszą o .silnej fa ­
li zw yżkow ej w ytw órczości.

tiów noczesnie jednak z w zrosłem  
wvtwTórczości szedł wzrósł drożyzny, 

•o c /om  niejednokrotnie pisaliśm y. Co 
jednak oznacza wzrost w ytw órczości? 
Chyba pow 'ększenie liczby zatrudnio­
nych rąk —  gdzie i w czem  to się u- 
jaw m ło? W  w ykazach statystycznych 
zaw ierających  postęp i spadek bezro­
bocia nie uw idoczn iło  się. Taktem 
jest, że w lutym o cofaniu  się bezro- 
)ocia nie było m ow y —  kto więc wy 

twarzał tę większą produkcję?
Ogłaszając ten bądź co  bądź pocie ­

szający objaw , dodaje się do niego 
■szczególniejszego rodzaju  kom entarz. 
Oto m ówi się, całkiem  słusznie, o wTal- 
ce z tendencją do podniesienia cen. 
lrgum entuje się tu wr zupełnie zro ­

zum iały sposób: jeżeli przem ysł chce 
osiągnąć większe zyski, m oże do te­
go dojść tylko w drodze zwiększenia 
obrotów  —  podniesienia konsum eji. 
Jest łatwłejszą m etodą pow iększenie 
zarobków  niż m echaniczna podwyyżka

Havas donosi z Tokio: Rozwiązanie 
parlamentu japońskiego zdaje się p o ­
twierdzać przypuszczenia, iż armia i 
marynarka natychm iast po uchw ale­
niu kredytów  na cele obron y  narodo­
wej wzmocniły walkę przeciwko par­
lamentaryzmowi i polityce zagranicz­
nej ministra Sato. W ielkie um iarko- 
w-anie arm ii w obliczu gw ałtow nych 
-ataków na w ojsk o w parlam encie 
w prow adziło w błąd partie politycz­
ne, które aż do ostatniej chw ili sądzi­
ły, że rozwiązanie parlamentu jest 
niemożliwe i odm aw iały uchwalenia 
rządow ych projektów  ustaw, jeśli 
rząd nie zm ieni stanowiska w spra­
wie reform y w yborczej. Arm ia i m a­
rynarka oraz rząd odm ów iły  w szel­
kich targów  z partiami.

Pow szechną uwagę zw raca stano­
w isko m arynarki, co  stwarza wr pew ­
nych kołach obaw y, że w olsk o zam ie­
rza zrealizow ać swe plany polityczne, 
skierow ane przeciw ko parlam entary­
zm owi. Sądzą skądinąd, że uzgodnie­
nie działań pom iędzy armią a m ary­
narką nastąpiło na skutek rezygnacji 
armii z prób  utworzenia bezpośred­
niej dyktatury wojskowej.

W edle pow szechnej opim i projekt 
reformy rolnej oraz stanow łsko wTobec 
reformy wyborczej, będą stanowiły 
ooskonałą  platform ę dla nowej par­
tii rządowej, która pow staje z partii 
Shogakai oraz licznych  polityków , 
którzy opuszczają partie Seyukai i 
Minscito. Rząd ma zam iar unikać po­
sunięć, z których w ynikałoby, że pa­
tronuje nowej partii o faszystowskim 
charakterze, odw rotnie ma być pod-

dow am  nie dopuścić.
Na tym właśnie tle toczy się cieka­

wa dyskusja m iędzy „Gazetą P olską14 
a właścicielam i kopalń węgla, którzy 
w ogólnej akcji podw yżkow ej także 
nie chcieliby  stać na boku tj. w v jść z 
pu|tymi rękam i. „Gaz. P olska44 zarzu 
ca węglarzom  aspiracje narodow e, 
podpieranie się m ieczykiem  C hrobre­
go i I d „ co  ostatecznie na ich ape­
tyty nie podziała, natom iast podzia ­
łałaby energiczna akcja rządu, w d o ­
datku jednego z najw iększych —  
przez kolej —  konsum entów  węgla.

W racająe do pytania postaw ione­
go w tytule tego artykułu, zapytuje­
m y znow u: co  i kom u przyszło ze
wzrostu produ kcji?  Państwo niewąt­
pliwie skorzystało na w zroście podat­
ków , przem ysł rów nież skorzystał, 
gdy ż na sam zapas nie pracow ał —  
w idocznie m iał zbyt na zwiększoną 
produkcję. Gzy jednak skorzystali naj 
bardziej, naszym  zdaniem , zaintere-

„ Dziennik Ustaw44 z wtorku 30 mar 
ca ogłosił ustawę skarbow ą, zaw iera­
jącą skondensow ane cy fry  u ch w alo­
nego na czas od 1937 do 31 m arca 
1938 budżetu państw owego.

Globalne cy fry  tego budżetu są na­
stępujące: 

doch ody zw yczajne 2.214,227.702 zł 
doch ody nadzw ycz. 202,520.000 „  

Razem 2 316,747.702 zł 
wydatki 2.316,676.479 ,,
nadwyżka 71.223 zł
P. minister skarbu osiągnął, przy­

najm niej teoretycznie sw ój cel: ró w ­
nowaga budżetowa jest ustalona. Mo-

kreślany konstytucyjny i narodow y 
charakter now ego ugrupowania.

Jak przewidują ,partie opozycy jn e 
mają podczas w yborów  w ystąpić z 
hasłami skierow anym i przeciwko 
zwiększeniu podatków, w ynikającem u 
ze zwiększenia zbrojeń oraz przeciw­
ko ograniczeniom swobód obj watel- 
skicli.

Sekretarz generalny partii Seyukai 
protestuje na łam ach prasy przeciw ko 
rządow ej kon cepcji o  roli parlam en­
tu, uskarżając się na „n iedopu szcza l­
ną presję w sensie zm uszania parla­
mentu do uchw ał bez w yczerpu jącej 
dyskusji44.

Na tle obecnego przesilenia prze ­
w idu ją: w zm ocnienie pozycji w ojska 
na skutek osłabienia partyj p o litycz­
nych  oraz sukcesu now ej partii rzą­
dow ej, a także uzyskania przez armię 
i m arynarkę decydu jącego w pływ u na 
politykę zagraniczną Japonii.

sow ani: robotn icy  i konsum enci? Za­
uważyliśm y już, że wzrost p rodu k­
cji nie spow odow ał ubytku w bezro­
bociu  —  w ięc w tej dziedzinie klasa 
robotnicza nic nie zyskała. Co" się zaś 
tyczy konsum entówT —  tu trzeba u- 
w zględnić dw ie okoliczn ości: 1) dla 
konsumenta, który niem a pieniędzy, 
obojętnym  jest, czy  produkuje się m a­
ło  czy dużo, 2) u n iego niepoślednią 
rolę odgryw a kwestia ceny, ta zaś z 
pow odu wzrostu produkcji nietylko 
nie spadła, przeciw nie w skązuje takie 
tendencje, że trzeba je ham ow ać.

Oczyw iście, cieszy m y się, że w prze­
myśle n ieco się ożyw iło. Tyle lat 
w prost marazmu działa zabójczo  na 
psychikę tak producenta jak robotn i­
ka —  m oże zmiana w ruchu sp ow o­
duje też zmianę wr nastrojach. Byleby 
nie m usiano postaw ić pytania: co  z 
tego, kto odnosi korzyść z tego oży- 
wienia vf przem yśle. L.

żna nawet dodać, że budżet trochę na 
pęczniał i w ykazuje dalsze w tym k ie­
runku tendencje Podczas gdy za p o ­
przednich  m inistrów  skarbu z kon ie­
czności, nie z dobrych  chęci, rob iono 
„k om presje* .bu dżetow e, ścinano w y ­
datki, rob iono w szystko dla usunięcia 
czy zm niejszenia deficytu —  bezsku­
tecznie, to obecnie nie liczą tak skru­
pulatnie, m ając w idocznie pew ność, 
że pokrycie się znajdzie i —  jak d o ­
tąd —  znajdow ało się.

Rzecz prosta, że stało się to kosztem  
dużych ofiar Państwo nie jest i nie 
m oże być delikatne tam, gdzie chodzi 
o zaspokojenie jego  istotnych potrzeb. 
Musi on o być trwale i bezw zględne, 
jeżeli uzna, że gospodarka nie m oże 
być deficytow a, chociaż są ludzie, 
którzy sądzą, że deficyt —  nb. przy 
rozum nie w ydanych  pieniądzach -— 
nie jest tak w ielkim  nieszczęściem .

Stosem pacierzow ym  budżetu są. 
jak zwykle, m onopole  państw ow e, głó 
wnie spirytusow y i tytoniow y. Na 
1937Ó38 prelim inuje się te wpłaty w 
w ysokości 631 m ilionów  zł, tj. ok o ło  
40 proc. wszystkich d och od ów  adm i­
nistracyjnych. Rozum ie się, że to jest 
najsłabszy' m oże punkt strony d och o ­
dow ej budżetu —  jak  łatw o m ożna się 
na tym  punkcie zawieść. Jest to tym 
bardziej niebezpieczne, ile że np, w 
m onopolu  tytoniow ym  —  w dziale 
sprzedaży —  robi się ciągle ekspery- 
menta, k tórych  efekt finansow y m oże 
okazać się inny niż przew idyw ano.

Koniec k oń ców  obyw atele państwa 
muszą zebrać na rzecz państwa w 
przeciągu roku 2316 m ilionów  —  su 
ma jak na nasze stosunki ogrom na 
Jakim  kosztem  to się dzieje, nie po 
trzeba specjalnie rozp isyw ać się. R oz­
pisują się i m ów ią dość na ten temat 
np m asow e zebrania em erytów  pań­
stw ow ych.

Skąd wiatr
Podstaw ą polityki jest przew idy­

wanie. Polityk, który mylnie oblicza 
szanse i nie przewiduje, dajm y na to, 
co  zrobi przeciw nik —  taki polityn 
pow inien co  najrychlej, zmienić za­
w ód.

IV takim położeniu znalazły się o- 
hecnic W łoch y  i Niemcy, wdawszy Sie 
w  awanturę hiszpańskąt, z której o- 
becn ic szukają w yjścia. O w ycofy wa 
niu się W łoch  pisaliśmy wczoraj zaś 
stanow isko Niemiec będzie prostym  
w ynikiem  cofania  się W łoch.

Niemcy i W łochy,-.stając u boku  
gen. Franco, były widocznie przeko­
nane, że łatw o i prędko dadzą sobie 
radę z „czerw on ym i44 władcami JJi 
szpaiiii. Tym czasem  upływa m iesiąc 
za m iesiącem , głów ny zaś cel pow sta­
nia: zdobycie  Madrytu odsuwa się c o ­
raz bardziej w dal. Co teraz z tym 
fantem  zrobić, który —  właśnie dzię­
ki wtrąceniu się W łocli i Niemiec -—• 
staje się coraz bardziej sprawą m ię­
dzynarodow ą?

M im o buńczucznych  min pozosta­
nie aksjonatem  politycznym , że W ło ­
ch y  bez Anglii obejść się nie m ogą, 
N iem cy zaś nie m ogą otw arcie robił 
Angli na przekór. Oba państwa m ogą 
grozić a nawet pokpiw ać, ale do osta­
teczności nie uciekną się —  zbyt d o ­
brze znają m entalność Anglii, która w 
razie zaczepki umie odpow iednio za­
reagow ać —  o tem Niem cy przekona 
ły się na własnej skórze w r. 1914.

Rozum ie się, że żadna dyplom acja 
otw arcie do porażki m e przyzna się 
N iem cy w bardzo zaklauzurow anych 
słow ach pow iadają o „n iepow odzen iu  
ofenzyw y nacjonalistycznej44 na Mą­
dry t i w ysuw ają różne m ożliw ości —  
w szystkie w skazu jące, że nadzieja na 
ostateczne zw ycięstw o silnie zmalała 
Co w takim wypadku począć? W ysu ­
wa się różne trudności, aby uspraw ie­
dliw ić wy cofan ie  się z n ierentow nego 
już interesu.

W ysuw a się głów nie Anglię i Tran 
cję, które biorą na serio kwestię nie 
interw encji i gotow e są przeprow a- 
uz.ć ją  na własną rękę, poczyn a jąc od 
b lokady w ybrzeży hiszpańskich. W 
razie zrealizowania tej groźby wszel­
ka dalsza pom oc w łosko-niem iecka 
dla pow stańców  byłaby uniem ożliw io 
ną, co  przypieczętow ałoby los całego 
powstania.

W  Berlinie zrozum iano, skąd wiali 
w ieje i zaczynają trąbić do odw rotu. 
Znikły dum ne marzenia o u sadow ie­
niu się w półn ocn ej A fryce —  Niem cy 
będą zadow olone, gdy im się uda w y ­
co fa ć  z tej awantury bez zbyt w ielkich 
strat. Na prestiżu w oiskow ym  już 
straciły.

tiłużtnicy  
i  Sc/i /lorod ou

(mw) Sekretariat Ligi Narodów o- 
głosił n iedaw no listę tych państw, któ 
re nie w płaciły  wkładek cz łon kow ­
skich44.

Na 58 członków  Ligi N arodów  nie 
spełniło swego obow iązku  aż 20 
państw'. N ajwięksi dłużnicy to: Chi­
ny —  636.187 ir, Polska —  773.208 fr, 
Rum unia —  573.279. Pow 'yżej 100.000 
lr. v inne są: Peru, Belgia i Jugosła 
wia.

Zaległości z pow odu niewpłacenia 
wkładek wynoszą razem 3 m iliony 
franków  szw ajcarsk.ch.

cen, do której zresztą rząd jest zdecy-

W alka z  parlam entaryzm em
I cw JcMf»kMnai /usẑ zm nc» ccjidocwni...

Ostateczne cyfry
b u d że to w e  za  rok 1937/38
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W e czwartek w czasie przeprow a­
dzania kontroli bezrobotnych  w b iu ­
rze pośrednictw a pracy przy ul. Świę­
tokrzyskiej, grupa m alkotentów  usi­
łowała demonstrow ać; celem un iem o­
żliwienia norm alnego toku pracy. De­
m onstrację zlikw idow ała policja . —  
W ieczorem  bezrobotni u wylotu ul. 
Św iętokrzyskiej zaatakowali na przj - 
stanku w óz tram w ajow y i wybili ka­
mieniami kilka szyb.

Bezrobotni zgrom adzili się przeć, 
bramuj w ejściow ą do biura pośredni 
ctwa pracy i usiłowali wTyw alić brarnę 
i w edrzeć się do pom ieszczeń liiuYo- 
wycli.*EJsMow’ania te udarem niła p o li­
cja, rozpraszając atakujących. Bezror- 
botni usiłowali ponow n ie dem onstro-

(m) W ileński urząd wmjewódzki za­
rządził rozw iązanie biblioteki społecz­
nej w  Głębokiem . Kierowm ictwo tej 
biblioteki zostało opanow ant przez e- 
lement wywrotowcy, a sama bib liote­
ka stała się źródłem  kolportażu wry- 
daw nictw  antypaństw ow ych.

*  *  *
(r) W  dniu w czorajszym  op ieczęto­

wany został we I.wowrie przez władze 
bezpieczeństw a lokal żydow skiego

K rw a w a  ze m sta
M ieszkaniec wsi A m ow  pow . kras 

nostawskiego 25-letni M ichał Tytus 
chcia ł się żen ić z Franciszką Bieńkó- 
wną, córką Pawła, gospodarza z kolo 
nii Szklarnia. Bieniek nie zgodził się 
jednak na to małżeństwu).

O negdaj Tytus zastrzelił Bieńka i 
jego córkę, a następnie zbiegł. W  cza ­
sie pościgu pom iędzy zabójcą  a p o li­
cjantam i doszło do w ym iany strzałów, 
podczas których  Tytus został zabity

Z dnia

0 szerszy
Za daw nych czasów , gdy rodzina 

chciała swemu potom kow  i nadać p o ­
lor św iatow y —  po dzisiejszem u roz­
szerzyć horyzont —  posyłała go na 
woja/.. Zwiedzanie cudzych  krajów , 
przysw ojenie sobie cudzych  języków , 
pognanie ludzi i zwyczajów 1 —  to u- 
ważano za szczyt kultury. Mimo, że 
podróże w ow ych  czasach nie należa­
ły w cale do w ygodnych, tłum y m ło­
dzieńców  —  naturalnie z zam ożnych 
dom ów  —  w łóczyło  się po zagranicy, 
aby po p ow roc ie  imponowuić nabytym  
wykształceniem .

1 dziś, chociaż kolej, telefon i radio 
tak zbliżyły narody do siebie, że —  
gdyt >y nie paszporty —  nie by łoby  I 
.wcale granic, i dziś przydałby się lu­
dziom  jakiś sposób na rozszerzenie 
horyzontów . Copraw da, dzisiejsze 
zkoły  dają w ięcej kultury i w ykształ­

cenia aniżeli je  dawały w ojaże, ale —  
w tym właśtuT sęk, że nie wszystkie 
szkoły są wszystkim  dostępne. Skar­
ży się w praw dzie p. W ładysław  Stu 
dnicki, żre dzisiej za inteligencja pol- 
ska tęFprzewaznie synow ie ch łopscy, 
co  on uważa za szkodliwe, w rzeezy-

w m ć  u wylotu ul. P ierackiego i na 
W ałach  Hetmańsk ich, ale próby te zo­
stały w zarodku stłum ione.

Tai nów. (dz) W czora j popołudniu 
miał m iejsce tragiczny w ypadek, któ 
rego ofiarą padło d w oje  m ło d jch  lu­
dzi M ianow icie kapral 16 pp. F ranci­
szek Słonina zastrzelił przy ul. W il­
sona Janinę Juszkiew iczów nę, lat 17, 
córkę portiera Banku Polskiego, po 
czym  sam celnym  strzałem w serce

W  celu uniem ożliw ienia k ilkakrot­
nego uzscia  tych sam ych znaczków  
stem plow ych, czyli tzw ,.prania“  —  
mijiisterslwm skarbu w ydało okóln ik, 
w myśl którego znaczki stemplowa; 
na podaniach winny być sKusowhne

Dnia 27 m arca ludzie znajdu jący 
się na stacji k o le jow ej w t Stry ju usły 
szeli silną detonację jakby od  w ybu ­
chu bom by. R ów nocześnie dały się 
słyszeć z wagonu pocztow ego w ołania 
o pom oc PrzyTbyłym  fu n k cjon ariu ­
szom pocztow ym  okazał się n iesam o­
wity w idok; pod ścianą wagonu leżeli 
funkcjonariusze pocztowa Jabłoński i 
K orobejko, zaś w wagonie unosił sie 
swąd spalenizny. R zucono się na ra ­
tunek pocztow ców , z k tórych  Koro-

naryznnt
wastosci jednak przynajm niej w osta­
tnich latach dopływ  synów  ch łop ­
skich a nawet m ieszczańskich do wyż 
szych szkół stał się tak rzadki, że m e­
wa,idomo, gdzie ona ma rozszerzać 
sw ój hory zont.

Rezultat jest też opłakany. Poza 
nielicznyani jednostkam i, które dzię­
ki talentowi czy specja lne ' sprzyjają  
cym  warunkom  potrafiłby w ybić się

Ministerstwu skarbu w drodze ok ó l­
nika do wdadz podw ładnych  przyzna­
ło ulgi przy nabywaniu świadectw* 
przem ysłow ych. Ulgi te idą w* kierun­
ku, aby przedsiębiorstw em  nie nakła­
dać ciężarów  m ogących  narazić ich 
egzystencję, w obec czego nadano tym 
ulgom  także m ożność wstecz.

Ministerstw u skarbu należy się u- 
znanie za ten obyw atelski postęp. —  
Nikt chyba, jak  właśnie to m inister­
stwo, nie zna lepiej położenia armii 
m ałych kupców  i przem ysłowców ', 
którym  opłacanie w ygórow anych  nie-

z ł„ jakie w płynęły do kasy gim na­
zjum z tytułu opłat szkolnych . ‘

P ieniądze te dyrektor w ydał na p o ­
m oce szkolne. Tym czasem , w edług 
przepisów  m agistrackich, pieniądze z 
w pisów  pow inny b yć przekazywane 
do kasy m iejskiej, a dyrektor szkoły 
nie ma upraw nień w ydatkow ania ich 
na własną rękę.

Na tej podstaw ie w ytoczon o mu 
proces o nadużycie władzy.

odebrał sobie życie.
M iejsce zabójstwa i sam obójstw a 

w skazuje na to, że oboje zgodzili się 
na śmierć gwałtowną.

Przyczyną rozpaczliw ego kroku b y ­
ła praw dopodobn ie nieszczęśliwa mi­
łość. W ieść o w ypadku w yw ołała  w 
Tarnow ie przygnębiające wrażenie.

dw ukrotnie: raz przez urzędnika b iu ­
ra podaw*czego, a drugi raz przez re­
ferenta danej Sprawy'.

W n oszący podania nie m ogą sami 
kasow ać znaczków  stem plow ych, p o ­
zostaw iając tę czynność urzędowń.

bejk o  m iał poparzoną rękę i był jak 
by nieprzytom ny,

Jak ustalono, w wmgonie wybuchu 
10-kiIowTa paczka z korkann strzelają 
cynii, nadana w W arszaw ie do Kału­
sza. Po zaopatrzeniu odesłano Koro- 
bojkę na klinikę we Lw ow ie, zaś Ja­
błoński w yjechał w dalszą podróż słu 
żbow*ą. Od w ybuchu uszkodzona zo- 
cym  w arunkom  potratiły w ybić się z 
stała podłoga wago*)u i dach.

z szarej masy ,intelektualny stan na­
szych wsi i m iasteczek jest opłakany. 
I, niestety, na to ch w ilow o rady nie 
ma. Jeżeli nie stać nas na um ieszcze­
nie woszystkich dzieci w szkołach p o ­
w szechnych, jakże m yśleć o wyższym  
w ykształceniu? Poprostu brak dla 
niego podstawy'. Dlatego do ludu 
w iejskiego i m ałom ieszczańskiego ta­
ki łatwy m ają przystęp frazesy7, z k tó ­
rych w ynikają  czyny7 n ietylko niekul­
turalne, a lć 'w Tprost krym inalne. Bo 
horyzont ich zabity jest deskami i nie 
dochodzi tam prom ień oświaty, za 
którą idzie kultura.

w ykonyw ania  zaw odu przychodzi w 
tych czasach ogrom nie ciężko. Gzy te 
ulgi będą m iały realne znaczenie to 
nie w chodzi w rachubę. W ystarczy7 
takt, że wdadza w ykazuje dobrą w olę 
i ch ęć*p om ocy  dotkniętym  podatn i­
kom .

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
KRAKOWSKI 
KURIER WIECZORNY.

P o lsko -cze skie  
stosunki handiow e

G eograficzne położenie Polski i 
C zechosłow acji jest od da w* na podsta­
wą dla niezw ykle ożyw ion ej w ym ia­
ny oraz w spółpracy gospodarczej.

Fakt, iż potrzęjiy gospodarcze obu 
kra jów  uzupełniają się, w zm ógł jesz­
cze ten naturalny proces wym ienny 

W spółpraca  gospodarcza polsko - 
czeska jest unorm ow ana dość daw no 
zawartym  traktatem handlow ym .

Jak o fakt znam ienny nakaże pod- 
, reślić, iż im port produktów ' i p ó łfa ­
brykatów  z Czechosłow acji do Polski 
w swej ogoin ej sumie był niższy ani­
żeli eksport surow ców  z Polski do 
Czech.

M im o, iż kryzys, pogłębiający się 
coraz bardziej od lat zm niejszył roz­
m ow y w zajem nej w spółpracy oraz 
wymiany7, to jednak w dzisiejszym  
dniu Czechosłow acja  jest na czw ar­
tym m iejscu państw, z którym i P o l­
ska w ykazuje obroty.

Cytry w ykazują, iż bilans wym ia- 
ny jest dla Polski dodatni, gdyż saldo 
na korzyść Polski w ynosiło w7 r. 1931 
65 m ilionów' zł., 1932 50 mil zł
1933 —  12 m ilj. zł., oraz w roku 1935 
18 mi 1 j . zł

Jak z lego w y n ik a  od roku  1932 -—- 
1935 oKazała się kon ieczn ość  z m n ie j­
szenia obrotów , natom iast  już w  r o ­
ku  1935 n astąp iło  polepszenie.

Co przyw ozim y, z C zechosłow acji? 
Przyw ozim y różnorodne produkty —  
jak m. in.: nasiona, chm iel, artykuły 
garbarskie, jelita, gliny, tłuszcz kost­
ny i garbarski, piw'o, w ody m ineral­
ne, skóry i obuw ie, celulozę i w yroby  
papierow e, w yroby szklane i p orce ­
lanowe, płytki itp ., stal szlachetną, 
w yroby  żelazne i stalowe, sprzęt e le­
ktrotechniczny, instrum enty m uzycz­
ne i precyzyjne, sam ochody i ich czę 
śei, guziki porcelanow e, zatrzaski m e­
talowe, ołów k autom atyczne, pacior 
ki szklane, biżuterio i galanteria.

Jak w idzim y, produkty, jakie p rzy­
w ozim y są niezwykłe, różnorodne L 
stanowią poastaw*ę dla n .ektórych  ga 
łęzi wytwarzaniu.

Innego rodzaju zupełnie jest w y­
wód z Polski.

O bejm uje on w przew ażającej czę­
ści surowce i półfabrykaty, które b y ­
wają w ykończone w Czechosłowacji 
i stamtąd wysyłane na rynek m iędzy­
narodow y, zapewniają jej p ierw szo 
rzędne znaczenie na rynku św iato­
wym.

W  ostatnich 7 m iesiącach bilan., 
handlu polsko • czeskiego w ykazuje 
jeszcze większe ożyw ienie.

■ N ajbardziej ważną jest rzeczą iż 
j gospodarcze stosunki polsko-czesk ie 

są dla obli stron z wielką korzyścią, 
dlatego też istnieją m ożliw ości dale­
ko idącego porozum ienia gospodar­
czego. M— ki

Wieści z e  św ia ta
Dublin. PAT. P olicja  irlandzka wy 

kryła w czoraj w m iejscow ości Sallins 
skład broni i am unicji. YV składzie 
tym znaleziono 12 karabinów  maszy 
now ych  najnow szego typu oraz 12 ty 
sięcy naboi. Karabiny m aszynow e za­
pakow ane były w skrzynie, opatrzo­
ne nalepkam i tow żeglugow ego, p ro ­
w adzącego żeglugę na północnym  
Atlantyku.

tjs * :{t

Z Praukfurtu nad Menem donoszą, 
że pożar zniszczył w przew ażnej czę ­
ści znany klasztor Marienthal w Reiff 
gau, będący m iejscem  pielgrzym ek od 
14-go stulecia.

Pastwą ognia padła cenna bibliote 
ka łącznie z kroniką klasztorną. W ar 
tość zniszczonych książek oceniają  
na 40 tys. RM., a łączną w ysokość 
strat na przeszło 100 tys. ‘

Ocalała natom iast historyczna ka­
plica, pośw ięcona w roku 1330, gdzie 
Franciszkanie założyli w roku 1464 
pierwszą 1 lasztorną drukarnię nie­
miecką.

Z  j t r g / w

B . dyrektor gim nazjum  przed sądem
G a z ie  ilę poazio/o 5 4 . 0 0 0  z#.?

Pod niezw ykłym  zarzutem zasiada I w  W arszaw ie p. Edw ard Korb. 
dziś na ław ie oskarżonych były  dy- I Akt oskarżenia zarzuca mu niepra- 
rcktor piątego gim nazjum  m iejskiego | wne rozporządzenie się sumą 54.O00

Dem onstracje bezrobotnych w e L w o w ie

i     m  m  u — — — — — — — — m — M M K B a i m

R ew izje w e Wilnie i Lw o w ie
klubu dram atycznego im. Pereca oraz I go za działalność antypaństwową. Za- 
lokal Zw. zawj przem ysłu odzieżowre- | kw estionow ano księgi i notatki.

„P ra n ie ”  zn a c zk ó w  stem plow ych
u n ie m o żliw ia  o k ó ln ik  m in , Jfkarbu

Kapral za s trze lił na rze czo n a
i p o p e łn ił sam obójsw a

Ek s p lo zja  w  w agonie p o c zto w ym

M ądry i pożyteczn y kro k
raz opłat za św iadectwa tj. za wmlnuść



KRAKOWSKI KU R IER  WIECZORNY

Kraków  do wieczora
Sensacyjne wyniki rewizji

»  t i r u k a m i  IrraAow/lrie/
Niejaki Kajetan Paprocki z K ato­

wic- rozpoczą ł na terenie Krako 
w a wydaw anie nielegalnego czaso­
pisma p. t. „Z espolen ie11 —  organ 
przeciw  nienawiści rasow ej i niedoli 
ludzkiej, drukując go w drukarni „R e 
k ord 11 przy ul. Lenartow icza (i, bez 
przedkładania egzem plarzów  obow ią  
zkow ycb  do cenzury, przy czym  dla 
zm ylenia czu jności władz, na p oszcze ­
gólnych num erach zamiast drukarni 
,'R e k o r d 1 była podaw ana bądź dru­
karnia Nakładowa, bądź Drukarnia 
Polska w Tarnow skich  Górach.

W  związku z pow yższym  w dniu

dzisiejszym  na zarządzenie Starostwa 
grodzkiego została przeprow adzona 
dłuższa rew izja  w drukarni „R ek ord 11 
w Krakowie, w wyniku k tórej p ocią ­

gnięto do odpow iedzialności karnej 
tak drukarza jak i w ydaw cę oraz n ie­
jakiego W itolda Beldow skiego, który 
w tej całej sprawie pośredniczył.

K o n t r o l i m

Starostwo grodzkie krakow skie łą­
cznie z Zarządem  nnejski.il Krakowra 
przeprow adziło wr dniu dzisiejszym  
lotną kontrolę dorożek k on n jch . kur­
sujących w obrębie Krakmva.

! % ! a  obietfzie

pod ^SET|<

w tradycyjnym ioKalu 
HOTELU SASEIEGC 
spotkasz wszystkich 
przyjezdnych przyja­
ciół w K r a k o w i e .

O b i a d y  z 3-ch dań zł. 1.60. P r z e k ą s k i  zimne i gorące
w dużym wyborze.

N ie zw y K te  zajście w  dom u P . K . 0 .
fdz) N iezwykłe zajście rozegrało się 

dziś w  dom u PKO. przy ul. W ie lop o ­
le. O ło  niejaka Stefania Górniszewicz 
napadła na fryzjera Bronisława Ka­
czm arczyka, zam ieszkałego ju zy  ul. 
R akow ickiej 12.

Kaczm arczyk pracow ał 11 b. męża 
G órno iewiczowrej. Dziś w ybuchła mię

dzy nimi sprzeczka. W  pew nej chw ili 
G órnisiew iezowa wyciągnęła rew ol- 
wer i strzeliła w stronę K aczm arczy­
ka lecz chybiła. Na szczescie przy 
drugim strzale rew olw er zaciął się 

G órnisiew iczow ą aresztowały w ła­
dze policyjne.

Z e  sali sądow ej
P re ze s Stronnictwa Lud

nu ia w io  o s k a rż o n y c h
Sąd odwoław czy w K rakow ie roz- 

atrywuł dziś sprawę Franciszka Syr- 
a, prezesa Stronnictwu Ludow ego 
a teren Myślenice.

Dnia 24 maja .1936 r. na zgrom a- 
zeniu Stronnictwa Ludow ego w My 
lenicach, Syrek jako prelegent wy ga­
ił się, że klasztorne majątl o fia ro ­
wane przez, panów  winny ulec parce 
icji bez odszkodow ania, oraz że 1111  
on dzieci nie uczęszcza do szkół, a 
■ W arszaw ie na tym zależy, by było 
iknajw ięcej funduszu d yspozycy j»e - 
o. Następnie, że państwo posiada 3 
iilionv m orgów  lasu a rząd musi do

lego dokładać 400 tys. zł. W końcu, 
że rząd darow ał karę zbrodniarzom  
zaś W itosow i, który położył tyle za­
sług, kary nie darow ano., a panow ie 
doprow adzili kraj do ruiny.

Sąd I instancji skazał Syrka na 1 
miesiąc aresztu i 30 zł. grzyw ny, przy 
czym  karę zaw ierzono na 3 lata.

Od tego w yroku  rzecznik prokura­
tury zapow iedział apelację. Celem 
przesłuchania posterunkow ego P. P. 
rozpraw ę odroczono.

R ozpraw ie przew odniczył s. o. dr. 
Frey, oskarżał prok. dr. W alter, b ro ­
ni adw. dr. Kuśnierz

P rze d  procesem D o bo szyńskie go
(dz) W edług dotychczasow ych  d o ­

niesień proces inż. Adama D oboszyń- 
skiego m iał odbyć się w początkch  
czerw ca O becnie dow iadujem y się, że 
proces ten rozpoczn ie się najw cześ­
niej w końcu czerw ca a m oże w lip 
cu br., w  każdym  razie m e przed 20 
czerw ca. Po całkow itym  wyleczeniu 
ręki i p rzeb iciu  dość ciężkiej grypy 
w lutym b. r. inż. D oboszyński czu je 
Mę fiz jozn ie  dobrze. Jako inżynier 
pracuje nad rem ontem  więzienia. Re­
sztę czasu pośw ięca pracy naukow ej 
i literackiej, przygotow ując teraz do 
druku dwie rzeczy, a m ianow icie dra­

mat i pracę naukową z dziedziny h i­
storii W ięźn iow ie wypuszczeni na 
w olność 7. więzienia św M ichała w 
Krakowie opow iadają  ciekaw e szcze­
góły Oto ilekroć D oboszyński w cza ­
sie spacerów  po podw órzu  w ięzien ­
nym (Doboszyński chodzi w ubraniu 
w ięziennym ) spotka się z przebyw a­
jącym i w więzieniu uczestnikam i 
marszu na Myślenice, w ięźniow ie ci 
stają na baczność i pozdraw iają  go 
głośno „czołem  ‘ . W iększość uczestni­
ków  w ypraw y m yślenickiej znaiduje 

ię na wolności.

W ystaw a św iatow a
u j  K r u k o u J i c

Jak nam donoszą, zapow iedziana 
M na „D ni Krakow a11' wielka w y-* 
eczka am erykańska pod przew ód 
ctwem  Al Caponeki.
LVV tym samym czasie zjedzie do

Krakowa wystawa światowa z Pary­
ża w kom plecie, jednak bez polskie 
go pawilonu, k tórego sobie Komitet 
„D ni K rakow a11 nie życzy,

Komisja stwierdziła, że stan tych 
dorożek zarów no pod względem  hi 
gienicznym  jak 1 w yglądu estetyczne­
go, wiele pozostaw ia do życzenia, to 
leż zarządzono wycofanie z ruchu 
kilkunastu dorożek, zaś na k ilkudzie­
sięciu dorożkarzy sporządzono donie­
sienia karne za niechlujne utrzym a­
nie dorożek.

Ko mi* ja stwderdziła rów nież, że 
wielu dorożkarzy posiada konie złe 
utrzymane i okaleczone.

Jak się dow iadujem y, kom isjo ta­
kie będą przeprow adzały doraźne kon 
trole coraz częściej, co  przyczyni się 
do podniesienia w yglądu dorożek, a 
rów nocześnie ukróci nietaktowne nie 
raz zachow anie się dorożkarzy wrobec 
pasażerów.

Poza tym starostwo grodzkie na sku­
tek doniesień osób  pryw atnych  uka­
rało w trybie karno adm inistracyj­
nym ki'ku dorożkarzy za niew łaści­
we zachow anie się w obec pasażerów, 
oraz pobieranie opłat wyższych, niż 
przew iduje taryfa.

W y d a rze n ia  d n ia ...
►V V ,*grł«- -

SAMOBÓJSTWO  
70 LETNIEGO STARCA

(dz) Dziś w godzinach połu dnio­
w ych pozbaw ił się życia 70-letni ro ­
botnik Karol tlornis.

Zam achu sam obójczego dokonał on 
wr swym mieszkaniu przy ul. Sław 
kuwskiej 19. Staruszek pozbaw ił się 
życia wystrzałem  w prawą skroń.

I Go było przyczyną desperackiego 
kroku w tak sędziwym  wieku narazić 
nie w iadom o.

LEDZKA CZASZKA
.Jozef K ęskow icz, dozorca nocny, 

znalazł czaszkę ludzką na terenie fa ­
bryki kopert „W esk om il11 w K rako­
wie przy u). Glinianej 24.

ZWŁOKI NOWORODKA W  WJŚEE
Na lewym  brzegu W isły obok k oś­

cioła na Skałce, przechodząca publi­
czność zauważyła w nurtach W isły 
zw łoki dziecka.

Po w yłow ieniu okazało się, że są 
to zwłoki now orodka  płci żeńskiej, 
owinięte wT czarną sukienkę.

Lekarz obw odow y polecił prze- 
w ieźe zw łoki do zakładu M edycyny 
sądow ej. W  sprawie tej policja  p ro ­
wadzi dochodzenie.

TRAGICZNY WYPADEK  
^  STARUSZKI

(dz) Dzisiaj rano o godzinie 11.30 
m iał m iejsce nieszczęśliw y wypadek. 
Oto Maria Kuczalska, lal 60, p rzech o­
dziła przez podw órzec w realności 
przy ul Zdrow ej 7. W, pew nej chw ili 
spadły je j na głow ę z drugiego pię­
tra narzędzia kom iniarskie. U derze­
nie było  tak silne, iż zm iażdżyło sta­
ruszce czaszkę. W stanie beznadziej­
nym  przew iozło ją pogotow ie ratun­
kow e do szpitala św. Łazarza na od 
dział chirurgiczny.

# c u t r - K i n
T E A T R  IM. ./. S Ł O W A C K IE G O

Czwartek: „N ieuspraw iedliw iona
godzina11.

AD RIA: „C złow iek lew 1 i „Pieśniarz 
W iednia-1.

APOI LO: „P iętro  w yżej . (Bodo. Gros- 
sów na).

ATLA N TIC : „M atura11 i „P apa się żeni-1.
BAGATEL A „K rw aw e perły1 i rewia pt 

„W eso łe  święta11.
DOM ŻO ŁN IERZA: „Awantura aniery 

kańska 1 (Nakoneczna - B odo).
M UZEUM : „Jaśnie pan szofer11 (Bodo. 

W ysocka) i „P rzygoda rekru ta1.
PRO M IEŃ : „K aprys m ilionera11.
STELLA- „B arbara Radziw iłłów na".
SZTUKA: „B ogate biedactw o
Ś W IT : ..Ordynat M ichorowski
UCIECHA: „D yplom atyczna żona11.
W AN DA- „D am a kam eliow a11 (Gr. 'Garbo,
FOYOPUASTIKON, ul. Szczepańska 3 —

Z ESTRADY.

leszcze j cJn a 
« * e u / « 0

Publiczność uczęszczająca do teat­
ru przy ul. Bocheńskiej ma dziwne, 
powiedziałby 111 upodobania. Gdy zja­
wia się trupa pierw szorzędna, gdy 
przybyw a taki np. „T eatr M łodych ‘ , 
który pod kiorowniiclwem  dr. W ei- 
eherla uprawia w artościow ą sztukę 
żydow ską, który wT sw oich śm iałych 
eksperym entach dorów nuje teatrom  
zagranicznym  —  sala śwdeci pustka­
mi. Ale gdy tylko afisz ogłasz.a jakąś 
m uzyczną breclitę, operetkę albo re- 
wTię —  iłok  jest przy kasie olbrzym i.

A przecież w takiej np „T ru p ie  
T n n m cap a 11, ślicznie zagranej przez 
zespół „Teatru  M łodych11 jest tyle hu­
moru", tyle praw dziw ego dow cipu , p o ­
godnego folk loru , że naw7et ci, którzy 
przychodzą do teatru dla zabaw y —  
w yjdą  w stu procentach zadow oleni. 
Tym czasem  po rewii w ychodzi się z 
teatru z przykrym  uczuciem  zaw odu, 
pustką i smutkiem.

Również i „id isze  Bandę11 —  za­
wiodła nasze oczekiw ania. W praw ­
dzie w śród autorów7 figurow ały n a j­
lepsze nazwiska poetów  żydow skich , 
jak Broderson czy Gebirtig, ale zes 
pół został dobrze „od m łod zon y 11 i 1 1 - 
a /czuplnny i w szystko to, co  lium po 
kazano, nie przekraczało w iele poza 
szablon wielu tego rodzaju imprez.

Czy zastąpienie przykrej już i na 
tiętnej sylwetki konferensjera —  za­
powiedzią przez głośnik, z za kurty­
ny należy uważać za oryginalny, za 
postęp, now ość? Nie. T o  nic nadzw y­
czajnego. \  parę num erów  „p o litycz ­
nych11, zupełnie zresztą słabych i p o ­
spolitych, w yśw iechtanych po wszyst­
kich dodatkach satyrycznych i fe lie­
tonach, czy to ma być „sztuka11 dla 
mas? Sądzę, że nie.

Nie, w olę już tamten teatr, praw­
dziwy.

Z w ykonaw ców  rew7ii „ lie fk e r  P ie­
truszkę11 stanow czo lepiej w ypadły 
panie. Szczególnie Malwina Rapel 
zdobyw7a aplauz, z temperamentem 
śpiewanym i piosenkam i. Pani L ilia­
na tańczy i śpiewa. Słowem : typowa 
rewia. (b.)

Dam a kam eliow a
z Grotą Gai bc —  (kino W anda) 

„D am a kam eliow a11 to film  które 
go w artość w całości spoczywa we 
wspaniałej grze Grety Garbo.

Każdy, kto był na tym film ie, wczu 
wa się w położenie królow ej półśw ia­
tka paryskiego, Małgorzaty. Życie jej 
zostało zm ienione przez wielką, n ie­
znaną m iłość. Greta Garbo doskonale 
utrzym uje granicę przemiany, jaka 
się dokonała w królow ej półświatka.

1 chociaż treść jest banalna, jak na 
wielu film ach, to film  ten jest pakiś 
nadzw yczajny. Greta Garbo nie gra, 
lecz żyje swą rolą. Ostatnie np. sceny 
ch oroby  Małgorzaty stoją na n a jw yż­
szym szczeblu gry aktorskiej. Siniało 
stwierdzić można, iż to co  żądam y od 
film u w w ielkiej mierze zależy od ar­
tystów. Przekonaliśm y się o tym na 
film ie z Gretą Garbo. ml
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Mieczysław WinuicKi

Praw dziw e oblicze Chin
Od szeregu lat jesteśm y widzam i 

n iezw ykłych  wydarzeń na terenie 
Chin. Nieustanne w ojn y  dom ow e czy 
zewnętrzne doszczętnie spustoszyły 
ten olbrzym i kraj 40 m ilionow y

U nas w Europie w takiej od leg ło­
ści bardzo trudno zorientow ać się, co 
wdaściwie dzieje się w Chinach. Dla 
odpow iedzi na to pytanie trzeba p o ­
ważnie om ów ić pewne problem y

Jak dale ko sięya/ą  o f t c e  oj pływy"?
W praw dzie Chiny są państwem nie 

zależnym  form alnie, ale pod  najw aż­
niejszym  w7zględem  gospodarczym  są 
one jakby półkolonią. N ajważniejsze 
bow iem  p ozycje  ekonom iczne w Chi­
nach znajdują się w  rękach kapitału 
m iędzynarodow ego, t. j. angielskiego, 
japońskiego, am erykańskiego i fran ­
cuskiego. Oto niektóre dane:

Blisko 90 proc. p rodukcji rudy że­
laza (5 milionów' ton) kontrolowrane 
jest przez kapitał japoński. Jedyne 
chińskie przedsiębiorstw o metalowe 
tzw „H anjapingski kom binat1* jest już

z pow odu  olbrzym iego zadłużenia wła 
snością japońską. T o  sam o jest we 
wszystkich gałęziach przem ysłu, to 
samo w  handlu

Chiny są polityczną półkolon ią  im ­
perializm u, co  gorsza nie jednego jak 
np. Indie, lecz kilku staczających c ią ­
głe walki.

Chiny m ogą odzyskać polityczną 
niezależność jedynie przez zrzucenie 
obcych  wpływów gospodarczych.

Drugi w ielce ważny problem , zwią 
zany z pierwrszyrm, to

kw estia r o ln a
Na czem  ona polega? Otóż ziemia 

w’ Chinach nie należy do ch łopów , lecz 
do obszarników'. Ze statystyk wynika, 
iż ok o ło  60 proc. upraw nej ziemi jest 
w posiadaniu tych obszarników . O b­
szarnicy ci nie trapią się o prowadzę 
nie gospodarki na sw ych obszarach, 
w ydzierżaw iają je  chłopstw u za czyn ­
szem w postaci 70 proc. plonu.

W ielkie znaczenie dla rolnictw a p o ­
siadają też urządzenia irrygacyjne, 
gdyż bez nich nie możnaby' sobie w 
połu dn iow ych  i środkow 'ych Chinach 
pom yśleć o upraw ie roli. Otóż obszar­
nicy' posiadają  nie tylko obszary naj- 
y źn io jsze , lecz także zaopatrzone we

wodę. M ając m onopol na urządzenia 
irrygacyjne w yzyskują oni ch łopa w 
niem ożliwy sposób. R ozpoczyna się 
tedy walka o w odę i ziemię.

M ało tego, czynsz jaki pobiera o b ­
szarnik jest tak wielki, iż ch łopi aż 
jęczą pod jarzm em  podatków'.

D ochodzą do tego takie w ypadki, iż 
ściągają różni generałowae podatki 
kilka razy na rok, tak, że niektórzy 
m ają z góry zapłacone do r. 1980 (!). 
Zazw yczaj natura dobija . Przyjdzie 
susza, n ieurodzaj i w tedy tak jak  o-
statnio
ludzi.

g.ną z głodu setki i tysiące

Głód  —  na ta nic nie pom oże!
Bezgraniczny wyzysk chłopów ' spo­

w odow ał kryzys wj całym  rolnicfwde. 
Urządzenia irrygacyjne nie potrafią 
pow strzym ać naporu w ód. Stąd c ią ­
głe pow odzie o katastrofalnych roz 
miarach.

F italna gospodarka doprow adziła
do tego, iż rezultaty żniw stale się 
zm niejszają. 1 znów  ciągłe katastrofy 
głodowre. Czy nie m akabryczne są cy

Gzy Gbiny się ju ż  obudziły

iry  które w ykazują iż w r. 1927 —  
9 milionów' a w r. 1980 —  84 m iliony 
ludności znajdow ało się w obliczu 
śm ierci głodowrej!

Masy chłopskie są ciem ne, ale ro ­
zum ieją, że konieczna jest rew olucja  
agrarna, konieczna jest konfiskata 
ziemi obszarników', zniesienie długów  
i nadm iernvch podatków .

Trudna na to odpow iedź. W n iosk u ­
jąc z w ojen  w ew nętrznych, gdzie je ­
den generał i drugi łączy się z Japo­

nią, należałoby odpow iedzieć prze­
cząco. Są jednakże fakty, które dają 
nadzieję pew nych zmian. Najważniej-

K u ż d y  d o b r y  Gbyu/atel
C zło n k ie m

P o ł s k i e y o
Czerujoneyo
K r z y ż a ! ! !

szyin jest utworzenie Republiki ludo- 
wrej, jedn oczącej dziś w swym  ręku 
100 m ilionów' m ieszkańców i kilka 
dziesiąt prow incyj.

Ta Republika Ludowra czyni coraz 
dalsze postępy i zgarnia większe p o ­
łacie Chin. Jest ona jednak solą w o- 
ku dla w szystkich im perlializm ów , 
które razem połączone w ystępują 
przeciw ko niej, republiki tej jednak 
nie złamią, gdyż uśw iadom ione Chiny 
wystąpią przeciw  wszelkiego rodzaju 
najeźdźcom .

P ie rw s ze  garaże
płyuja gyce

Z każdym  rokiem  wzrasta liczba 
autom obilistów  angielskich, którzy 
podczas podróży' sw ych po kontynen­
cie europejskim  używają własnych 
sam ochodów '.

Przew óz jednak tych pojazdów  
przez cieśninę La Manche był dotych ­
czas dosyć k łopotliw y. 'W o b e c  tego 
zarządy' kolei angielskich i zarząd 
belgi jsk iego tow arzystwa ok rętow e­
go, utrzym ującego regularną kom uni­
kację pasażerską pom iędzy Duwrem  
a Ostendą, zorganizow ał specjalne ga­
raże pływ ające, zaopatrzone w w ar­
sztaty do napraw y sam ochodów , za­
pasy benzyny i wszelkie urządzenia 
garażów  lądowwch...

Na takich prom ach  i garażach, m a­
ją cych  pom ieścić odrazu kilka w iel­
kich sam ochodów ', już są przew ożone, 
bez k łopotliw ego ich ładowania i w\ 
ładow yw  unia, sam ochody turystów 
angielsf ich z Duwrii do Ostendy i z 
pow rotem

Jeżeli zaś przew óz ich pom iędzy o- 
hu tym i portam i okaże się korzystny, 
to prom y-garaże zaczną krążyć także 
pom iędzy Duwrem  a Calais.

2L oślej łyk i

Apostolstw o
prasy

Mało kto wie, iż istnieje w Polsce 
„T ow arzystw o dla Apostolstwa pra 
sy“ . W praw dzie istnieją pow szechne 
narzekania na niski poziom  prasy, 
specjalnie dzienników , z których  w ię­
kszość należy do rodzaju  tzw1. bru ­
kow ców 7"  ale jakoś dotychczas nie 
mieliśmy7 instytucji, która zajęłaby' się 
tymi sprawam i. Raczej tak się nam 
dotychczas zdawało... bo  instytucja 
taka jest. Nazywa się: „Tow rarzystwo 
św'. Pawła dla apostolstwa prasy" w 
Częstochowie.

Nie m ielibyśmy nic przeciw tej „ in ­
stytucji", gdyby nie list, który od  niej 
w płynął do naszej redakcji. O to „ T o ­
warzystw a apostolstw a prasy" p rop o ­
nuje nam druk sw ej pow ieści. I to w 
porządku. A jak ją reklam uje?

„(iłówm ą osnow ą tej pow ieści jest 
los dw ojga  serc dziecięcych , wśród 
n iezgłębionych wirów' niepraw ości 
ludzkiej i zemsty szatańskiej". '

Dalej: „p ow ieść  w ydobyła  efekty
czytelników ' tak, że czekali zawsze na 
dalszy ciąg. Mimo, że pow ieść jest ka­
tolicką m ów iono--że  nawret niewierni 
czytali z ciekawrością ..“

Czy pow ieści katolickie są, aż tak 
nudne, że pow ieści „T ow arzystw a a 
postolstw a prasy" są wryjątkiem ?’ A b 
bow iem  w liście napisane jest w yraź­
nie: mimo, że powieść jest katolicka...

Mało tego. Do listu jest załączony 
.dla zachęty" spis rozdziałów7 książ­

ki.
Przy toczym y tylko niektóre:

Straszna tajem nica, Piekielna za­
sadzka, Mama umarła, O gród śm ierci, 

JjMania w yjechała! Nie w róci już ni 
gdy", N iewinność, Mała m odelka (!), 
W  królestw ie zw ierzęcych  instynk­
tów' (!), Piekielna noc, Piekielne peł­
nom ocn ictw o, Przepaść kościotrupów 7 
ibrr!...). Zbrodnia o północy , Uczta 
śmierci.

T o  tylko część tych tytułów7. Jest 
ich aż 50. Kom u nie wystarczy, m oże 
sobie kupić książkę. Ale panow ie 7 
„A postolstw a prasy" nie. zapom nieli 
o apostolstw ie! Ostatnie rozdziały kon 
czą się pogodnie: W  m iasteczku nie­
pokalanej, Deszcz róż.

Czy potrzebne są jeszcze jakieś k o ­
m entarze?

Ot dziw ne pojm ow anie „a p osto l­
stwa prasy". M. W .

MAŁY FELIETON.

W K B  I M I Ę
Sobota po południu —  czas w olny.
Gdzie m ogę się najlepiej i najtaniej 

zabaw ić? Naturalnie, że w kinie!
A. w ięc pełen m iłego oczekiw ania 

zajm uję m iejsce na krześle. Z zado­
w oleniem  słucham  pięknych płyt i o- 
glądam  dodatki. A oto i film . Piękna 
para przechadza się po ogrodzie. —  
„O n "  szepcze „J e j"  czułe słow a przy 
dźw iękach upojnej m uzyki.

Patrzę zachw ycony i zapom inam  o 
całym  świecie, gdy wtem.... brrr —  
ciarki m nie przechodzą! W  rzędzie za 
mną odzyw a się echo zaklęć m iło ­
snych, ale w jakże fałszyw ej tonacji! 
Gruby głos kaznodziejskim  tonem  p o ­
wtarza dobitnie:

—  „K ooch aam  cięę"!
—  W idzisz —  zwraca się do sąsiad­

ki —  on je j m ów i, że ją  kocha. A ona 
głupia wierzy. Ja bym  nie wńerzyłal

„C zy  nigdyy o mniee niee zapom  
nisz? N igdyy ukochana!"

—  Zaw racanie g łow y! Nie m inie 
miesiąc, a już m e będzie pam iętał!

—  Tak —  potw ierdza druga sym ­
patyczna osóbka —  a teraz on od jeż­
d ża9 Dokąd?
—  Pew nie do W łoch ! —  objaśn ia  prze

m ądra przyjaciółka  —  bo tam są lek­
kom yślne kobiety.

Czuję, że m ógłbym  cos złego zro ­
b ić tym niewiastom , ale opanow uję 
się i syknąw szy:

—  Może panie będą tak łaskawe 
ob jaśn iać głośniej —  odchodzę i sia­
dam  na boku.

Jestem szczęśliw y. Za mną siedzi 
dw óch  studentów (o ile się nie m ylę, 
uczn iów  przem ysłów ki artystycznej).

Patrzę na ekran. Piękna artystka 
rozbiera szaflok i pokazu jąc pełne p o ­
wabu nóżki, śpiewra piosenkę. D o­
praw dy przem iły w idok  i do tego p o ­
zbyłem  się wstrętnego tow arzystw a! 
Czuję się szczęśliw y, gdy wtem 
—  Jurek, popatrz jakie ona ma gru­
be kolana. 1 w ogóle  te krępe nogi!

—  W łaśnie! A te ram iona kościste! 
I ręce długie do kolan zupełnie jak  u 
m ałpy!

—  Zęby ma sztuczne, to poznać od 
razu po szczęce, a głow7ę ma za dużą 
do p o s ta w j!

U ff! Co za znaw cy! Aż trudno przy 
nich w ytrzym ać! Groźnym  spojrze­
niem  karcę studentów i w ędruję niżej. 
Zajm uję m iejsce k o ło  dw óch  m łodych  
panienek. Są takie ładne, napewno 
będą się zach ow yw ać spokojn ie. Sie­
dzę w ięc bez obaw y- aby wnet poża ło­
w ać lekkom yślnego kroku, bowuem

jedna z panienek odzyw a się z za­
chw ytem :

—  Spójrz, jaka ona w tej chw ili p o ­
dobna do Hali! Ten sam uśm iech!

—  Ależ skad! Jabym  jiow iedziała, 
że oczy  ma Stachy, a usta Ninki! Ale 
jest od  nich obu  ładniejsza!

—  Słuchaj no, Lucha! A kogo on 
goni?

—  No tego, co  to ją  chcia ł odebrać 
tamtemu!

—  K tórem u? Tem u pierw szem u czy 
drugiem u?

—  Drugiem u, temu co  był w tym 
barze! Co pił tyle wina i śpiewrał.

—  No to sama wiem ! Ale po  co  on 
go gon i?

—  Bo on myśli, że z nim  jedzie 
tamta co  tańczyła

—  Ale przecież tamta w yjechała do 
Am eryki, a to jest ta druga!

—  A b o  ja  to wiem . Taki pow ik ła ­
ny film !*

—  Proszę pani —  wdrącam —  p ro­
szę w nieść prośbę o num erow anie ar­
tystów , m oże w tedy zorientuje się pa­
ni lepiej.

Nie patrząc w tył, ale czu jąc obu ­
dzone spojrzenia, ruszam  jeszcze niżej 
W szędzie jest jiełno ludzi. Oo, jest 
m iejsce! O bok sam otnego pana —  
wspaniale! Ale zapom niałem  o tych, 
co  siedzą za mną, a oni tego nie lubią.

Zaraz w ięc słyszę szelest papieru, a 
w chwulę potem  cienki głos:

—  Szym uś! Na bułkę z m asłem ! Co, 
nie chcesz? T y  brzydaku jeden. A coś 
przyrzekł mamusi, co ?  Patrzajno Szy- 
mus jaki gruby pan —  no otw órz bu ­
zię —  haam ! Już zjedzone. (Chwila 
przerw y —  głośne m laskanie).

—  Szym usinku! A chcesz ja jk o ?  
Czekaj to ci obłupie1! —  (Trzask i 
chrzęst skorup z ja j).

—  Nie chcę ja jk o ! Nie lubię ja jk o  
na tw ardo ' Chce ja jeczn ice!

Pot ścieka mi z czoła, ale znajduję 
jeszcze tyle energii, by rzucić:

—  Niech szanowna obyw atelka 
przyniesie na drugi raz prym us i ugo 
tuje Szymusiowu ja jeczn icę!

Nie słucham  obrazliw ych  słów  i w y ­
zwisk, rozglądam  się za now ym  m ie j­
scem.

! Ale są tylko te, które opuściłem . 
Juz mi w szystko jedno. Chcę siąść na 
daw nym  m iejscu, ale m oi byli sąsie- 
dzi w itają m nie m e bardzo życzliw ie:

—  T o  ten arogant!
—  Jakiś wariat!
—  A pan znow u tutaj!
I co  w idzę? T o j  a dla nich byłem  

'plagą w k in ie ’ T o  j a  nie daw7ałem im 
„spok o jn ie  siedzieć"!

O spraw iedliw ości, gdzie jesteś?!
Ab-el.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

H i s t o r i a  p i e n i ą d z a
D ługo nie rozum iano interesów  p ie­

niężnych, dlatego w obrotach  banko­
w ych  w idziano w p ływ  szatana. T a je ­
m nicę kapitału, k tóry  wzrastał, posia ­
dali Żydzi. U m iejętność bogacenia się 
ściągała na Żydów  nienawiść. N iektó­
rzy książęta europejscy  pow ierzali Ż y ­
dom  podskarbiostw a. Poeta hiszpań­
ski, Pedro de Ayala, tak opisu je Sa­
muela Levi, ministra skarbu don Pe- 
dra Kastylskiego- ,.I przyszli do k ró ­
la Żydzi i rzekli doń : „D a j nam przy­
w ileje, a uczynim y cię bogaczem 11. —  
K ról na to: „Zgadzam  się, gdyż łaknę, 
potrzebuję złota“ .

Lcvi podniósł podatki o  sto i pół. 
Gdzie daw niej m ieszkało tysiące osób, 
dziś trzysta zaledw ie mieszka**.

CZASY ŚREDN IO W IECZN E.
W  piętnastym stuleciu, M ikołaj Fla- 

mel zbił w ielką fortunę, kupując d o ­
m y po w ygnanych Żydach, a lua za­
w yrokow ał, że do tego pom ogło  mu 
piekło.

N ieco później, Jacijues Coeur, idąc 
za myślą Kolum ba, przyczynił się do 
zawiązania stosunków  handlow ych 
m iędzy Francją  a W sch odem ; w y zy ­
skiwał kopalnie, utw orzył statystykę, 
unorm ow ał podatki, z w łasnej szka­
tuły op lac.l haracz, nałożony na za­
brane prow incje, Francja  przyjęła tę 
pom oc, lecz znakom itego ekonom istę 
oskarżono o czary i inne przestęp­
stwa. Zm arł na wygnaniu, w ostatniej 
nędzy.

W ieki ów czesne uznawały tylko b o ­
gactwa lenne i dziedziczne. Fortuny, 
które wzrastały nagle, bez tradycji 
m ajątkow ej, uw?ażano za skarby za­
klęte, tym bardziej, że zjaw iały się za­
zw yczaj na tle nędzy ogólnej.

Społeczeństwa w ieków  średnich 
gardziły oszczędnością  i zyskiem ; p ie ­
niądze rzucano garściam i, bez pam ię­
ci o jutrze. Przem ysł, handel, speku­
lacje, uważano za dzieła czarów . Spo­
łeczeństwa ow e żyły w sferze ry ce r - , 
siwa, dba jącego o dzielnego rumaka 
• oręż doskonały ; m niej przyw iązy­
w ano w artości do d och od ow  z ziemi, 
niż do godności feudalnej.

PIERW SI BANKIERZY 
N IEŻYDO W SCY.

M iejsce znienaw idzonych lichw ia­
rzy zajm ują w ielcy bankierzy W

N iem czech od 15-go wieku rozw ija  się 
bank we w łaściw ym  tego słow a zna­
czeniu, założony przez Fuggerów  
Fuggcrow ie są w ierzycielam i m onar­
chów’ i książąt. Gdy Karol V zam ie­
szkał u nich, w  Augsburgu, podpalili 
na kom inku wiązkę cynam onu w eks­
lem na jego  8000 florenów

W  m onachijsk im  m uzeum  m iej­
skim znajduje się portret Antoniego 
Fuggera i jego  rodziny, m alow any 
przez H olbeina. liankier, otu lony fu ­
trem, ma głow ę podniesioną, twarz 
jego  św iadczy o silnej w oli, dookoła  
klęczą dzieci z różańcam i w rękach. 
N aprzeciw  tego portretu um ieszczono 
dw óch  zbrojn ych  rycerzy, którzy sto­
ją z pochylonym i w łóczniam i, zm ar­
twieni, przygnębieni, Zdaje się, że i 
oni od izu cą  ciężka zbroję, przyw dzie­
wają kaftany m ieszczańskie i zasiądą 
nad księgam i kupieckim i.

W IE LC Y  BANKIERZY 
W E  W ŁO SZECH

W łosi w yprzedzili N iem ców  w dzie­
dzinie handlu pieniądzem ; handel, 
banki, spekulacje, gdzieindziej w zgar­
dzone zabłysły u nich z niezw ykłą 
okazałością. Rycerze w ielkich państw 
Europy staczali krw aw e wmlki, gdy 
tym czasem  tu, małe rzeczypospolite 
w łoskie grom adziły pieniądze na han­
dlu i przem yśle.

Co za wspaniały w idok  przedstawia 
W enecja , odtw orzona na ob iazie  Pa­
wła Veronese „W esele  Kanenejskie**! 
W idzim y tam kupców  ogorzałych , ja ­
śn iejących  od  złota, podobn ych  do 
kalifów  w schodnich , którzy ugaszcza-

ją sw oich m onarchów  po królewsku. 
Flarencją także rządziły pieniądze; 
Medyceusze byli ukoronow anym i mi 
lionerami.

BANKI E R STW O  
W  ANGLII I H OLAN D II

W pływ  pieniędzy wzrasta. Anglia 
przywdziew a kaftan kupca zapom o- 
cą spekulacji zdobyw a Indie.

Holandia staje się też w ów czas 
jednym warsztatem okrętow ym . Pań­
stw* te dążą do jednego celu. H andel 
wkracza u nich wT zakres polityki, 
pieniądz występuje na plan pierwszy. 
K upiec angielski, k tóry  w ch odził z 
parasolem  pod ram .eniem  na schody 
giełdy, miał na żołdzie sw oim  w iel­
k iego wodza, odbierał w ładzę radżom , 
organizow ał armię Kilku .mieszczan, 
pochylonych  w kantorze nad m apą, 
w ciągu godziny w ięctj poruszało lu ­
dów  i granic, niż kongres now ożytny 
po skończonej w ojnie.

Olbrzym ią władzę m iew ał kupiec 
am sterdam ski, który palił ta jkę na 
progu n iepozornego sklepu, a za o ce ­
anem był nabadem, m onarchą nie­
mal. — Onrazy i akw aforty m alarzy 
holenderskich siedem nastego wieku 
uwieczniły ow e bogactw a. W idzim y 
na nich bankiera, siedzącego w p o ­
stawie królew skiej, otoczon ego w ro ­
gami, pełny mi sztab ziota i korzeni 
zam orskich. W agi uginają się pod  
ciężarem  dukatów.

PIEN IĄD Z PRZED  W IE LK Ą  
REW O LU CJĄ 1789 R.

W e Francji znacznie późn iej roz-

pUCZłJiU [Jd nUWdllłr piciiitjuzu,
gdyż brak przedsiębiorczości utrud­
niały ich pochód  zwycięski. Pieniądz 
ucieleśniał się tam długi czas w oso 
bie dzierżaw cy podatków , k tórego nie 
naw idzono i ośm ieszano, tym w ięcej, 
że dzierżawsa taki był stróżem  skar­
bu publicznego.

Z drapieżnością tygrysa wym uszał 
podatki, cła, opłaty od soli, p rzyw ile­
je  upow ażniły go do w yzysku, a bu ­
dżet, który układał, byw ał istotnie 
grabieżą. P oborcy  w ydzierżaw ili na­
ród niby ziemię. O płaciw szy m onar­
sze czynsz um ów iony, gnębili jego 
poddanych. F'ortuny ich rosły jak 
grzyby po  deszczu, następnie znikały 
w otchłani marnotrawstwa.

A jakim  upokorzeniem  m usiał o- 
płacać dorobkiew icz związek z ubogą 
szlachcianką! Pani de Grignan, która 
ożeniła syna z córką poborcy, w p ro­
w adzając synową w świat, zwykle 
prosiła o przebaczenie, że czystą at­
m osferę dom u szlacheckiego zakaża 
oddechem  jakiejś tam dziewczyny z 
tłumu. Hrabia d 'Evreux, ożeniony ta­
kże z córką poborcy, która mu w n io­
sła zaraz 1,500.000 liw rów , a wnieść 
m iała jeszcze 21,000.000, gdy tylko 
odzyskał własną fortunę, odesłał żo ­
nę, (którą nazyw ano „sztabą złota**), 
ivraz z posagiej je j ojcu .

D opiero po rew olucji francuskiej, 
pieniądz doczekał się równoupraw nić 
nia, stał się dostępnym  dla wszystkich 
sfer i stanów; kapitał wyTdostuł sii z 
tajem niczych kry jów ek ; spekulacja  
rozpow szechnia go, porusza i p o ­
mnaża. Na gruzach fortun dziedzicz 
nych wyrastają now e, przypadkow e 
Pieniądz staje się dem okratyczny

K ra l, gdzie pracują tylk o  kobiety!
Mionie grają w footbai

(st) N iewątpliw ie najdziw niejszym  
krajem  świata jest Buriua w rach. 
Indochinach. N ajsławniejsze na św ię­
cie są burm ańskie kobiety. Na w ą­
skich uliczkach bur Ułańskiej stolicy 
Rangun kobiety handlują w straga­
nach, kobiety pracu ją  na u licach, słu­
żą za tragarzy i funkcjonariuszów

W ystaw a św iatow a w  Pa ryżu
przecf 7 0  la ty

Posłuchajm y co  m ów ią stare k ro ­
niki:

„Inauguracji wystawTy sprzyjała naj 
piękniejsza pod  słońcem  pogoda —  
odbyła  się ona w dniu 1 kwietnia w 
obecności stu tysięcznych tłum ów 
Cesarz i cesarzowm przybyli w  k aro­
cy przed bram ę wystawTy punktualnie 
o godzinie 2 po południu**.

Ceny wejścia wahały się od  1 Et. do 
2,50 fr  w zależności od  godzin  Ale za 
to —  o! b łogosław ione czasy! —  w y ­
staw iający nie opłacali m iejsc p od  pa­
w ilony i k ioski. Wystawra odbyła  się 
w śród sielankow ego nastroju u roz­
m aiconego różnym i atrakcjam f, jak 
np. pięknym  akwarium  w ody słodkiej, 
gdzie m ożna b y ło  oglądać stuletnie 
karpie złow ione w stawie w Fontaine­
bleau, przejażdżka „bateau-mouches**, 
które specjalnie sprow adzono z L y o ­
nu, gdzie od kilku m iesięcy służyły do 
regularnej kom unikacji rzecznej. Owe 
•statki om nibusy były niem al jedvnym  
środkiem  lokom ocji, łączącej wysla 
wę z centrum  miasta.

Ile musieli w ycierp ieć paryżam e z 
pow odu braku środków  kom unikacji,
0 tym świadczą stare kroniki, gdzie 
pełno utyskiwań na arogam  ję fiakrów
1 w ysokie napiwrki, pełno skarg z p o ­
w odu odległości stacji k o le jow ej 
Saint-Lazare i kon ieczności w ystaw a­
nia w ciągu długich godzin  w  kolejce , 
oczeku jąc w prażących  prom ieniach  
słońca na ów  sławetny „bateau-m ou- 
ch e“  z Lyonu.

Nie każdy m oże być Rotszyldem  lub 
ks. M etternichem ’* —  w oła zrozpa­

czony kronikarz a p ropos ow ego „ p o ­
low ania na fiakry *, które mu w ido­
cznie bardzo dokuczały.

Ale m ało kom u w iadom e iest, że to 
nawskróś pacyfistyczne przedsięw zię­
cie, jakim  niew ątpliw ie była wystawa 
paryska, o m ały w łos nie rozpętała 
burzy dyplom atycznej m iędzy Fran­
cją a Prusami podczas podziału  te­
renów pom iędzy różne państwa p rz y ­
dzielono stanom niem iekim  teren, 
podzielony na 8 rów ne części, jedną 
przeznaczono Austrii, drugą Prusom  
a trzecią innym  Stanom K onfederacji 
n iem ieckiej. W  m iędzyczasie miała 
właśnie m iejsce 7-tygodniow a kam ­
pania m iędzy Austiią i Prusaków, k tó ­
ra się zakończyła bitw ą pod  Sadową 
porażką Austriaków.

Bism arck zażądał wtedy, aby Au­
strię usunięto z terenu w ystaw ow ego, 
przeznaczonego dla w ystaw ców  nie­
m ieckich. Sprawę załagodzono jednak 
w drodze dyplom atycznej.

P r i m a a p r i l i s o w y

n u m e r

S W . R I L B E K t
JUŻ W SZĘDZIE DO NABYCIA

m iejskich, pracują w biurach.
A gdzież są m ężczyźni? Gdy ktoś 

się dobrze przyjrzy, to spostrzeże 
wreszcie i m ężczyzn. Skradają się o- 
ni pod ścianam i, w  pew nej od leg ło ­
ści za swymi żonam i, noszą za nirm 
drobne pakunki i w  ogóle służą za 
potulne popychadła W  B uim ie pra­
cują tylko kobiety. M ężczyźni noszą 
długie w iosy zaplecione w w arkocze 
i spięte grzebieniam i. Z czego żyją? 
Przede wszystkim  z pracy sw oich 
żon A życie jest lanie. Tani jest róż, 
banany, a m ężczyźni nie są zbyt w y­
m agający.

Dzriwnyfn krajem  jest Burma. K o­
biety odebrały m ężczyznom  pracę, ale 
z tego tytułu też przyw iaszczvły sobie 
wszystkie prawm m ężczyzn. Cudzozie­
m iec staje ogłupiały stwierdziwszy, że 
wszystkie burm anki palą cygara, gru­
be ciężkie cygara, a palą je  zaw zię­
cie, jak starzy bankierzy. Ich m ow a i 
ruchy są wybitnie męskie, energiczne, 
władcze.

Biedni m ężczyźni! Przyglądają się 
z zazdrością, jak z ust ich  żon snuje 
się błękitny w onny dym . Proszą, by 
im pozw oliły ch oć raz zaciągnąć się. 
Nic z tego, Żony nie dają się przebła- 

ać. Kto nic nie robi, nie ma n ic do 
m ów ienia! W  ogóle m ężczyźni są 
trzymani krótko i żona n iejednokrot­
nie ucieka się do argum entu w posta­
ci trzciny, którą okłada swego „n a j- 
droższego**.

Rangun posiada jeszcze inną sensa­
cję. św iatow ą sławę posiadają  łow cy  
i pogrom cy wężów .

Łow cy w ężów  stanowią tu osobną 
kastę. Ten niezw ykły i n iebezpieczny 
zaw ód przechodzi z o jca  na syna. Je­
dnak członkow ie tej osobliw ej dyna- 
stji nie żyją długo —  ich pupile b o ­
wiem  dbają o  jak najszybsze przen ie­
sienie ich do lepszego świata. Popis 
w ężów  należy do najpow szedniej- 
szych rozryw ek  u licznych  w  Rangu- 
nie P ogrom cy  nie ustaw iają żadnych 
drucianych  siatek —  nic, co b y  zabez­
piecza ło  publiczność Przechodnie sta­
ją  spokojn ie  w  ok o ło  kosza z k obra ­
mi N ikom u nie przyjdzie do głow y, że 
żm ija  nagle m oże podnieść łeb i rzu­

cić  się na którego z w idzów . Zresztą 
brz w oli Buddy w łos z głow y człow ie­
kow i nie spadnie.

D laczego nie interw eniuje p o lic ja ?  
Po prostu dlatego, że popisy kobr są 
o dobre kilkaset lat starsze od  p o li­
cji. A jeżeli ktoś się boi, to m oże 
przejść na drugą stronę u licy  i stam 
tąd bezpiecznie już obserw ow ać ta­
niec gadów pod  dźw ięki p iszczałki, od 
k tó iy ch  n ieprzyzw yczajonem u cz ło ­
w iekow i robi się niedobrze.

Taniec w ężów  jest narodow ym  
sportem  burm ańczyków7, ale E u ro­
pejczyka bardziej interesuje tu inny, 
bezpieczniejszy, sport. Są to... footba- 
low  ezaw ody słoni. Istotnie słonie 
grają tu w football. Cóż w tym dziw ­
nego? .Słonie są bardzo m ądrym i 
zwierzętam i. U żywają ich do k arczo ­
wania drzew w lasach. R obotę sw oją  
w ykon yw ają  w zorow o, bez k ierow a­
nia i bata. Dlaczegóż m e m iałyby za­
grać w footba ll wr w olnej ch w ili? Co 
praw da, nie stosują się one dokładnie 
do  europejskich przepisów7 footba llo- 
wTych, jednakże sama gra na tym nic 
nie traci.

Ula wesoło...
OSZCZĘDNY TELEGRAM

Mec. 0 ‘D u ffy  k tó iy  czekał na roz­
wiązanie sw ej m ałżonki, telegrafuje 
zaraz po  fakcie do przyjaciela  —  o- 
czyw iście, poniewraż każde słow o ko 
sztuje, w najkrótszych wyrażeniach. 
W ynik ła  z tego taka depesza.

„Z on a  dziś urodziła dw ojaczk i —  
jutro reszta1*.

LEPSZY SAMOBÓJCA.
Na m iłość boską, człow ieku , co  wy 

rob icie?
A no chcę się pow iesić 1
Przecież jakbyście się chcieli p o ­

w iesić, to m usicie przecież pow róz  
na kark założyć, a riie naokoło  brzu ­
cha.

Ja wiem, ja  to już próbow ałem , 
ale jak sobie sznur założyłem  na szy­
ję, to nie m ogłem  pow ietrza złapać 
i dusiłem  się.



KRAKOWSKI K U R IER WIECZORNY

U I N I A P O R T O W A
Czy rozdział subwencji dla klubów

jest słuszny?
Rol< rocznie Miejski kom itet W . F. 

i P. \YT. przyznaje subw encje insty 
tucjom  i k lubom  sportow ym  K rako­
wa. Komitet obrał dziwną m etodę: 
n ikogo nie pyta się o zdanie, z nikim  
się nie porozum iew a. Ot, zależnie od 
tego, kto lepiej potrafi się zakrzątnąć 
ok o ło  swej sprawy, ten otrzym uje p o ­
m oc finansową. Bo, niech m ów ią fa ­
kty '

Subw encje otrzym ały: Cracovia 500 
zł.. W isłą  -100 zł., Garbarnia 250 z ł , 
G rzegórzecki 100 z ł„  K row odrza 100 
zł., Podgórze 200 zł., Zw ierzyniecki 
100 zł , T. G. Sokół 200 zł., AZS 100 
zł., Legia 300 zł., M akkabi ,‘500 zł., 
O lsza 100 zł., K orona 100 zł., Szkolny 
Klub Sportow y 100 zł,, YMCA 201) 
zł., Juvem a 200 zł.

Ponadto otrzym ały wszystkie ok rę­
gow e związki sportow e na terenie 
Krakowa subw encje w  granicach od 
30 zł. do 150 zł. Najwyższą subw encję 
otrzym ał związek lekkoatletyczny.

1 teraz zachodzi pytanie: jakim
kryterium  kierow ano się przy przy­
znaniu i selekcji poszczególnych  k lu ­
b ów ? Jakkolw iek jesteśm y zdania, że 
kluby finansow o silne, lub lm .jące 
m ożliw ości uzyskam ,, funduszów  na 
innej drodze, nie pow inny w pierw 
szy rzędzie korzystać z p om ocy  m a­
terialnej, to jednak nie w ystępujem y 
przeciw ko przyznaw aniu im subw en­
cji. Chudzi tyiko o to, by tę pom oc 
przede wszystkim  otrzym ały kluby 
najbardziej je j potrzebujące, t, j f i ­
nansow o słabsze. Jakaś zasada i pe-

wuen klucz winny być zastosowane. 
D laczego jeden klub liaprzykład otrzy 
mu je 300 zł. a drugi tylko 100, a inny 
m ający tyle do pow iedzenia wT spor­
cie krakow skim , co  i ten, nie otrzy­
m uje nic. Poco, i w  jakim  celu otrzy 
mu ją związki sekw encje po  30 lub 
50 zł. Razem otrzym ały one 060 zł. 
Czy nie byłoby7 rozsądniej kw otę tą 
rozdzielić na kluby B i C -klasow e? 
1, d laczego nie ogłasza się publicznie 
w ykazu rozdzielonych  subw encyj? Ro 
zum iem y przyczyny! Komuś zależy 
na ty m, by kluby pozbaw ione pom ocy 
m aterialnej, nie podniosły głosu i ftie 
zaprotestowały7 przeciw ko temu, ab\ 
jednych  faw oryzow ano, a drugich 
traktowano jako obyw ateli drugie­
go stopnia, jakkolw iek  w szyscy oby 
watele płacą podatki i ponoszą św iad­
czenia na rzecz Państwa i Miasta. Ta 
ka metoda postępowania, dzieląca 
obyw ateli na dwie kategorie, jest teko 
dliwa i nie iprawiedliwa. W  sporcie

musi panow ać zasada dem okratyczna 
i rów ności wszystkiej). Nie ma uprzy­
w ilejow anych  i „wydziedziczonych**. 
W szystkie kluby spełniają sw ój o b o ­
wiązek w m iarę sił i zasobów  jedna­
kow o. To leż traktowanie wszystkicli 
musi być rów nom ierne. A, jeśli już 
m oże być m ow a o pewnyTch przyw ile­
jach, to w każdym  razie tylko w sto­
sunku do tych ubogich, nie posiada­
ją cych  żadnego poparcia, lecz zda­
nych jedynie na sw oje własne siły. 
Przyw ilej nie pow inien być udziałem  
ekonom icznie silniejszych, cieszących 
się protekcją  i w p ływ am i1 Oli w ogóle 
nie ma uzasadnienia sv instytucji, 
op iera jącej się na zasadach społecz­
nych i ogólnego dobra publicznego. 
T ej musi przyśw iecać tylko idea spra­
w iedliw ości i rów ności. Chcem y w ie­
rzyć, że następnym  razem skoryguje 
ona sw oje stanow isko i naprawi z 
nawiązką krzyw dę, wwrządzoną k lu ­
bom  biednym . (Mer).

P o w o ła n ie  tre n e ró w  okręgow ych
c c /  j9iłkarsśtM/ie po i swkem

PZPN. zrezygnow ał z zaangażow a­
nia centralnego, zagranicznego trene­
ra piłkarskiego. W idoczn ie  dobrze sie 
sparzył się na dotychczasow ym  tre­
nerze p. Otto si oro  po tych smut­
nych dośw iadczeniach  nie zam ierza 
w ięcej korzystać z usług zagraniczne-

l i g o w e
W  najbliższą niedzielę w7szystkie 

kluby ligow e rozpoczynają  start w io ­
senny. W kraczają  w jedenasty rok 
hataiii ligow ej. W  związku z tym 
w arto zw rócić uwagę na konieczność 
w łaściw ego zachow ania się graczy na 
boisku. D ośw iadczenie uczy, iż zawo- 
d\ o punkty m ieszczą w7 sobie zaro­
dek gry ostrej, brutalnej, kończącej 
się niekiedy ekscesam i. Już nie mó- 
w7imy o takich epilogach  jak osław io­
na sprawa „Dębu**. Od zachow ania się 
zaw odników  ligow ych  w dużej m ie­
rze zależy zachow anie się innych za­
w odn ik ów , którzy zazw yczaj czerpią 
przykład od sw ych kolegów  starszych 
i bardziej renom ow anych. Również 
kwestią sędziów7 staje się aktualną. 
Pam iętam y czasy j)anów7 Krukow­
skich i innych, którzy swoim  „ob jek  
tyw nym “ sędziow aniem  przyczyniali 
się do spadku drużyn. Nie od  rzeczy 
będzie także zaapelować, do publicz­
ności o zachow anie pow agi i um iaiu 
w7 w ybuchach  tem peram entu w7 czasie 
rozgryw ek nawet swych pupilów . Ten 
apel odnosi się oczyw iście  nie tylko 
w stosunku do k lubów  ligow ych. Ta 
bolączka udziela się w idzom , u częsz­
czającym  na wszystkie zaw ody p ił­
karskie. A w ięc rekapitulujem y: za­
wodnicy wszyscy: na boisku zacho-

MIĘDZY WALCAMI.

N ie przyjdzie M ahomet do góry,
Ti przyjdzie góra do Mahometa, 
Tok m ówi w schodni wersetokieta.
\  a.s gnębi problem  zaś ponu ry:
Czy, drąc n ordyckie swoje, w łosy, 
Pojedzie Hitler do Cunossy?
Czyli tei, syt niem ieckich szykan. 
Pójdzie do Berlina W atykan?

aw.

wajcie spokój, dyscyplinę, karność i 
koleżańskość; sędziowie: bądźcie spra 
wiedliwi i nieuprzedzeni, a publicz­
ności nasza: bądź wyrozumiała, obje- 
k ty w na i wolna od fanatyzmu, czy fe- 
tyszyzmu lokalnego. T o  sliarinonizo- 
wanie się da niew ątpliw ie pożytecz­
ny efekt: dobrą opinię o piłkarstw ie 
i zm niejszy kary, nakładane rokrocz  
na zaw odników . (Zet.)

RRADOCK SIĘ ODNALAZŁ?
Fama stugebna głosi, że uciekinier 

z Am eryki, mistrz świata Bradock, 
ma się, jak oby  znajdow ać w L ondy­
nie. P odobno stąd puścił w ici w  k ie ­
runku Berlina, by d o jść  do p orozu ­
m ienia z Schm elingiem  w sprawie me 
czu w stolicy N iem iec. Ciekawe tyl 
ko, czy  poprzestanie na 350.000 dola-
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wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: cza sop ism a , 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd
solidni e - szyitlcc łanio

go trenera.
Praca w yszkoleniow a będzie zde­

centralizow ana w okręgach. T o sta 
nowdsko PZPN. Uważamy za słuszne. 
Od dawna sfery m iarodajne i opinia 
sportow a, dom agały się publicznie 
zerwani,, z systemem centralnego 
szkolenia, a w7 zamian za to przerzu­
cenia w łaściw ej pracy w yszkolen io­
w ej na okręgi. Innego zdania by ł p. 
Otto, na czym  wyszliśm y, jak Z ab ło ­
ck i na m ydle. Całe szczęście, że pra ­
ca w terenie zacznie się od nowa, i 
że nasi zaw odnicy zapom ną o „szko 
le ‘ * p. Otta, polega jącej na w m aw ia­
niu i narzucaniu zbankrutow anego 
systemu „ W “ .

PZPN. przeznaczył na pracę w y ­
szkoleniow ą 27 tysięcy złotych, Oby 
tylko suma ta została należycie skon­
sum owana. Zależy to teraz tylko od 
okręgów  i ludzi, których  one ja k o  in ­
struktorów  pow oła ją . (zet)

rów , czy też „w ytargu je" jeszcze 50 
tysięcy dolarów7 tak, aby otrzym ać za 
ten wielki trud „j)ysk ob icia “  400.000 
dolarów7. Sw oją drogą ma rację : i, taŁ 
m ecz przegra, czem u nie osłodzić so ­
bie klęski tak pięknym  kąskiem ? T y l­
ko, czy  to znow u nie trick m enaże­
rów , prześcigających  się na punkcie 
reklam y?

N o w in k i sportu w e
KARY NA PIŁKARZY 

KRAKOWSKICH.
W . G. i D. KO ZPN  na onegdajszynr* 

posiedzeniu ukarał następujących gra­
czy : Sonnenselieina L. („M akkabi"1' 
Kraków) 2-m iesięczną dyskw alifika­
cją za brutalną grę i złośliw e kopn ię­
cie jirzeciw nika na zaw odach p rzy ja ­
cielskich  M akkabi— Olsza, .Tachimka 
Władysława (Tarnovia) 2-tygodniow ą 
dyskw alifikacją  za niesportow e za 
chowTanie się na zaw odach Tarnovia—  
K orona. Gargula Czesława 2-tvgod- 
niową dyskw alifikacją  z zaw iesze­
niem  na 6 m iesięcy za pogróżk i w obec 
przeciw nika, Flbauma Samuela (Mak 
ta lii —  Kraków) 1-no tygodniow y d y­
skw alifikacją  z zaw ieszeniem  na 6 
6 m iesięcy za niebezpieczną grę, Sitkę 
Wiktora (Prądniczanka) 1-no tygod ­
niową dyskw alifikacją  z zaw iesze­
niem na h m iesięcy, za niebezpieczną 
grę. —  Jak w idać, kary dosyć łagod ­
ne, co  na początek sezonu nie bardzo 
korzystnie oddziaływ uje. (t)

— o—

ZARZĄD K. O Z. P, N. POF)AŁ SIĘ 
DO DYMISJI.

O becne władze Iv. O Z. P N. doszły 
do przekonania, że darem ny ich dal­
szy trud sprawowania, agend, i chcąc 
już dzisiaj p ozbyć się ataków7 op ozy ­
cji, złożyły dym isję na ręce... przy­
w ódcy  byłego bloku rządow ego.

KAŻDY K U  B SPORTOWY MA 
OTRZYMAĆ BOISKO SPOR! O W E  

W  KRAKOWIE.
Zarząd M iejski m. Krakowa,- posta­

now ił pójść sportow i krakowskiem u 
na rękę i polecił w ybudowTać k ilka­
dziesiąt now7y boisk. Kluby k rak ow ­
skie uchw aliły postaw ić pom nik ini­
c jatorow i tego wspaniałego projektu .

ZNIESIENIE POI>ATKlT 
MAGISTRACKIEGO OI> IMPREZ 

SPORTOWYCH.
Drugim  epokow ym  w ydarzenu tn 

sporto.wy.ili miasta K rakowa, to zarzą­
dzenie Prezydium  Miasta, by zw olnić 
k luby sportow e K rakow a od haraczu 
m agistrackiego, jaki; dotychczas, na­
kładano na im prezy sportow e. W  
związku z tym m ają się zjechać- z ca ­
łej Polski najlepsi piłkarze i p ow o ła ć  
do życia zaw odow y klub sportow y. 
Na razie toczą  się rokow ania  odnoś­
nie ustalenia m inim um  w ynagrodze­
nia i wyznaczenia uremjii za każdą 
zdobytą bram kę. Gracze w ysuw ają 
zastrzeżenia, tw ierdząc, że dotychczas 
„pobory*4 ich nie były  m niejsze.,, Za- 
pewmiają z m iarodajnego źródła, że 
nie dojdzie  m im o w szystko d o  „stra j­
ku okupacyjnego* . Zatarg ma być 
poddany „arbitrażowi**. Na arbitra 
pow ołan o jednego z twórców7 ligi, z 
terenu krakow skiego. Ten atoli zna­
lazł się w kropce, jako, że sam ina na 
sumieniu niejedną sprawę o posm aku 
zaw odow stw a i kaperow ania graczy. 
Na wszelki w ypadek p Paw łow ski z 
„W arszawianki** ma go zastąpić.

Lotem podróżujemy: 
naibardriei komfortowo 

najszybciej, 
tamo.
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